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Trzeci kosmonauta radziecki major Andrian Nikołajew — w stanie 

nieważkości podczas treningu Wydanie A
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Przed godz. 22 
. kosmonauci 

ułożyli się do snu
Wieczorem kosmonauci za­

kończyli program badań prze­
widziany na 13 sierpnia i przed 
godziną 22 ułożyli się do snu.

Do godziny 21 „Wostok 3” 
dokonał 40 obiegów wokół 
Ziemi i przebył około 1650 tys. 
kilometrów, zaś „Wostok 4” 
okrążył Ziemię 24 razy, prze­
bywając przy tym około mi­
liona kilometrów.

Ostatni wieczorny komuni­
kat TASS podawał, że apara­
tura i mechanizmy obu stat­
ków pracują, bez zarzutu. Le­
karze czuwający na ziemi nad 
stanem zdrowia pilotów o- 
świadczyli, że jest on nadal 
doskonały.

Kosmiczni bliźniacy
kontynuują fantastyczny lot

Świat w oczekiwaniu powrotu dzielnych kosmonautów

Kosmiczni bracia, major Nikołajew i podpułkownik Popowicz spędzili poza 
Ziemią jeszcze jedną dobę. Wostok-3 i Wostok-4 nadal lecą w bliskiej odległo­
ści od siebie, utrzymują wzajemnie kontakt radiowy i łączność z Ziemią. Przy­
rządy i mechanizmy statków pracują jak należy, a 
energii i czują się dobrze.

obaj piloci wciąż są pełni

Uczeni USA, Anglii i innych 
krajów nadal komentują tech 
niczną sprawność i precyzję 
rozpoczętego w sobotę i nie­
dzielę eksperymentu. Na kos­
modromie, skąd wystartowały 
oba „Wostoki”, oficjalny przed 
stawiciel radziecki oświadczył 
w poniedziałek, że statek Po­
powicza wypuszczono z do­
kładnością do ułamka sekun­
dy. (Statek orbitalny przela­
tuje w ciągu sekundy około 
8 km). Na drugim kosmodro­
mie, na Przylądku Canaveral, 
oficjalny przedstawiciel Ame 
rykańskiej Agencji Aeronau- 
tyki i Przestrzeni Kosmicznej 
oświadczył, że „Rosjanie do-

Poparcie dla tez 
programowych ŚFMD

W poniedziałek 13 bm. przez 
cały dzień trwały obrady ple­
narne VI Zgromadzenia orga­
nizacji członkowskich ŚFMD. 
W dalszym ciągu trwała dysku 
sja nad r.eferatem sprawo­
zdawczym wygłoszonym przez 
przewodniczącego Federacji — 
Piero Pieralli oraz referatem 
sekretarza generalnego ŚFMD

■— Claude Gatignon. M. in.
przemawiał I sekretarz KC 
ZMS, Marian Renke.

Głównym tematem dyskusji, w 
której zabierali głos w większości 
przedstawiciele krajów niedawno 
wyzwolonych, zależnych lub słabo 
rozwiniętych — były metody i for­
my walki młodzieży z siłami świa 
towego imperializmu, kolonializmu 
i neokolonializmu.

Pewne wnioski i opinie powta­
rzały się we wszystkich wystą­
pieniach delegatów. Zabierający 
głos w imieniu kilkunastu nieraz 
organizacji młodzieżowych z po­
szczególnych krajów wyrażali po­
parcie dla tez programowych za­
wartych w referacie sprawozdaw­
czym wygłoszonym w pierwszym 
dniu obrad przez Piero Pieralli. 
Wszyscy mówcy podkreślali tak­
że, że walka o pokój, o powszech­
ne rozbrojenie i zakaz doświad­
czeń nuklearnych jest integralnie 
związana z walką o pełne naro­
dowe i społeczne wyzwolenie na­
rodów niedawno oswobodzonych z 
Pęt kolonialnego ucisku. Poszcze­
gólni mówcy, deklarując popar­
cie dla takiej generalnej linii 
działania reprezentowanej przez 
SFMD, zgłaszali najróżnorodniej­
sze uwagi i propozycje co do kon­
kretnych form* i metod walki o 
realizację tych celów programo­
wych.

Z trybuny padło wiele wnio­
sków, które niewątpliwie wzbo­
gacą program działania SFMD.

konali tego, czego USA nie 
planują co najmniej na naj­
bliższe dwa lata”.

O dwóch statkach bliźniakach 
oblatujących planetę na wysoko­
ści 200 km z prędkością 28.000 km 
na godzinę i o dwóch ich pilotach 
stacje naziemne wiedzą prawie 
wszystko. Telewizyjne kamery 
kontrolne umieszczone w „Wo- 
stokach” pozwalają specjalistom 
oglądać kosmonautów i wnętrze 
kabin. W poniedziaieu miliony te­
lewidzów w ZSRR i w Europie 
ponownie przyglądało się paro- 
minutowym transmisjom z Kos­
mosu. Kilkadziesiąt czujników 
umieszczonych w skafandrach, i 
bezpośrednio przy ciele pilotów 
mierzy ich tętno, pracę mięśni 
serca, oddech, częstość oddechu, 
bioprądy mózgu, ruchy’ oczu, bio­
prądy oczu i oporność elektryczną 
skóry. Czujniki przekazują infor­
macje drogą radiową, poprzez apa 
rąturę nadawczą. Wszystkie te 
przyrządy są zminiaturyzowane. 
W poniedziałek TASS podał na 
przykład, że zespół instrumentów 
rejestrujących bioprądy mózgu i 
oczu jest wraz ze źródłami zasi­
lania tylko trochę większy od pu­
dełka zapałek.

Również w poniedziałek ogło­
szono pierwsze dokładniejsze in­
formacje na temat statków Niko­
łajewa i Popowicza. Prof. Leonid 
Siedow, jeden, z najwybitniej­
szych radzieckich autorytetów kos 
micznych, oświadczył, że „Wo- 
stoK-3” i „Wostok-4” są znacz­
nie doskonalsze od aparatów, któ­
rymi latali Gagarin i Titow. Prze­
wodniczący radzieckiej komisji 
państwowej nadzorującej loty Wo 
stoków powiedział zaś przedsta­
wicielom, prasy, że wysłanie „Wo- 
stoka-3” i „Wostoka-4” uwieńczy­
ło ogromną pracę, w której uczest 
niczyły „całe gałęzie przemysłu”.

Do godziny 18 (ta godzina i 
następne według czasu war­
szawskiego) „Wostok-3” pilo­
towany przez majora Nikoła­
jewa dokonał 37 okrążeń wo­
kół Ziemi, przebywając prze­
szło półtora miliona kilome­
trów, co 4 razy przewyższa 
odległość Ziemi od Księżyca.

„Wostok-4” zaczynał wówczas 
22 okrążenie.

Obaj kosmonauci otrzymali 
w poniedziałek pozdrowienia 
od premiera Chruszczowa. Ni 
kołajew przelatując nad Eu­
ropą przesłał pozdrowienia na 
ro^om państw skandynaw­
skich i zachodnioeuropej­
skich: życzył im szczęścia i po 
koju. W innej, wspólnej de­
peszy, dwaj piloci podzięko­
wali „radzieckim uczonym, 
konstruktorom, inżynierom, 
technikom i robotnikom” za 
zbudowanie „Wostoka-3” i 
„Wostoka-4”, tak wspaniale 
spisujących się podczas lotu.

W ciągu poniedziałku kos­
monauci zgodnie z progra­
mem kontynuowali obserwa­
cje naukowe. Kilkakrotnie u- 
ruchąmiali stery ręczne, od- 
wiązywali pasy i „pływali” 
koło swych foteli. Wyniki eks

Australia) zanotowano w po­
niedziałek rano następujący 
dialog w języku rosyjskim, pro 
wadzony. jak się przypuszcza, 
przez obu kosmonautów ra­
dzieckich.

PIERWSZY GŁOS: Czy do­
brze mnie słyszysz? Jak ci się 
powodzi? Co nowego?

DRUGI GŁOS: Świetnie! Cie 
szę się, że ty też tu jesteś.

PIERWSZY 
GŁOS: Dobrze, 
że jesteśmy ra­
zem, weselej. 
Każdy z roz­
mówców podał 
na wstępie swój 
znak wywoław­
czy. Rozmowa 
trwała 1 min.

Kosmonauta ppłk. Paweł Popowicz
(2) CAF — telefoto z Moskwy

perymentów zapisywali 
dziennikach pokładowych.
południu obaj donieśli, 
apetytem zjedli obiad.

„Pokarm bogów“
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Depesza gratulacyjna
Wł. Gomułki do N. Chruszczowa

TOW. N. S. CHRUSZCZÓW
I SEKRETARZ
KOMITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

MOSKWA

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i cały naród polski z wiel 
ką radością witają nowy
<riumf nauki techniki ra-

POGODA
Jak podaje PIHM — zachmurze­

nie umiarkowane lub niewielkie, 
temperatura maksymalna od 20 
st. nad morzem do 25 st. w cen­
trum i około 30 st. na południo­
wym - wschodzie. Wiatry słabe z 
kierunków zmiennych.

Dredzie papieża 
Jana XXIII

Jak podała z Watykanu 
agencja Reutera, papież Jan 
XXIII w ogłoszonym w nie­
dzielę orędziu wspomniał o 
uczuciach i emocjach, jakie 
budzą na świecie radzieckie 
osiągnięcia kosmiczne.

Orędzie ogłoszono w chwili, 
gdy papież udzielał błogosła­
wieństwa pielgrzymom z ca­
łego świata zgromadzonym na 
dziedzińcu willi papieskiej w 
letniej rezydencji Jana XXIII, 
Castelgandolfo. 80-letni papież 
powiedział, że „do tych, o któ 
rych wspomina w swych 
modlitwach chce włączyć 
także młodego kosmonautę”.

„Ludzie, szczególnie młode 
pokolenie, są pełni entuzjazmu 
dla wspaniałych lotów kosmicz 
nych i podróżowania w prze­
strzeni” — stwierdził papież.

„Pokarmem bogów” nazywają 
specjaliści radzieccy zestaw'y żyw 
nościowe, które wzięli z sobą w 
Kosmos Nikołajew i Popowicz. W 
poniedziałek wieczorem TASS po­
dał kilka ciekawych informacji na 
temat menu dwóch kosmonautów.

Ich pożywienie jest bardziej u- 
rozmaicone w porównaniu z tym, 
co jedli Gagarin i Titow. W skład 
ich racji żywnościowych, oprócz 
past w tubach, wchodzą różne pro 
dukty w postaci naturalnej, tyle 
że smacznie przyrządzone.

Tym razem uwzględniono nawet 
indywidualne upodobania kosmo­
nautów. Otrzymali oni na przy­
kład kotlety, cielęcinę, filety z 
drobiu, paszteciki i kanapki. Da­
no im także owoce, ciastka i spe­
cjalne cukierki.

Lista napoi jest także urozmai­
cona; kosmonauci mają wodę, ka­
wę i różne soki owocowe.’

Dlaczego tym razem dano kos­
monautom „zwykle” ziemskie po­
żywienie? Dlatego, że podczas wy 
praw Gagarina i Titowa okazało 
się, iż nawet w warunkach utraty 
ciężaru organizm ludzki bez więk 
szego trudu przyjmuje i trawi po 
karm, bez względu na jego postać. 
Okazało się, iż człowiek w stanie 
nieważkości może żuć i połykać, 
nie obawiając się, iż suche kawał 
ki pokarmu utkną mu w przeły­
ku.

Na stacji badań astronomicz 
nych w Woomera (południowa

Jan XXIII dodał, iż ,te hi-
storyczne wydarzenia zapiszą 
się złotymi zgłoskami w an­
nałach wiedzy o Kosmosie”.

Gratulacje
od prezydenta Kennedyego

Prezydent Kennedy, przeby­
wający na weekendzie w 
Roothbay Harbor (stan Maine), 
ogłosił w niedzielę następujące 
oświadczenie:

„Gratuluję Związkowi Ra­
dzieckiemu z okazji tego wy­
jątkowego wyczynu techniczne 
go i wyrażam uznanie dla mę­
stwa dwóch nowych astronau­
tów. Naród amerykański, wiem 
o tym dobrze, życzy im pomyśl 
nego powrotu”. (PAP)

dzieckiej — grupowy lot stat­
ków kosmicznych „Wostok 3” 
i „Wostok 4”. Z tej okazji prze 
sylamy Wani, Drodzy Towa­
rzysze, bohaterskim kosmo­
nautom mjr. Nikołajewowi i 
ppłk. Popowiczowi, uczonym, 
inżynierom i robotnikom ra­
dzieckim — twórcom tego suk

cesu oraz całemu bratniemu 
narodowi radzieckiemu naj­
serdeczniejsze gratulacje.

Ten wielki, ogólnoludzki suk 
ces Związku Radzieckiego 
świadczy o wspaniałych osiąg 
nięciach nauki kraju budują­
cego komunizm, o jego przo­
downictwie w opanowywaniu 
Kosmosu.

Grupowy lot kosmiczny 
wskazuje na wielkie możliwo­
ści i perspektywy rozwoju 
nauki i techniki mającej na

Podpułkownik Paweł Popowicz, 
który jest pilotem statku kosmicz 
nego „Wostok 4”, ma 32 lata i jest 
Ukraińcem. Urodził się w miastecz 
ku Uzin na południu obwodu ki­
jowskiego. Tam też do dziś miesz­
ka cała jego rodzina. Korespon­
denci agencji TASS odwiedzili 
rodzinę Popowiczów. W murowa­
nym domku otoczonym wiśnio­
wym sadem przyjął jch ojciec kos 
monauty, Koman Popowicz, matka 
Teodozja, dwie siostry Pawła, 
Maria i Nadzieżda z dziećmi oraz 
najmłodszy z rodziny uczeń 9 
klasy, Mikołaj. Oczekuje się tak­
że przybycia trzeciego syna, Pio­
tra, który służy w w'ojsku.

Koman Popowicz opowiedział o 
życiu swego syna Pawła. Już od 
najwcześniejszego dzieciństwa był 
on chłopcem spokojnym i zrówna

celu poznanie opanowanie

ważonym. W 
poczęła się 
Uzin znalazło 
hitlerowskich.

roku 1941, gdy roz- 
wojna, miasteczko 
się na tyłach wojsk 

Koman Popowicz,

Radiogram 
Chruszczowa 

do Nikołajewa 
i Popowicza

W poniedziałek 13 bm. Niki­
ta Chruszczów wystosował do 
kosmonautów Nikołajewa i Po 
powicza radiogram następują­
cej treści:

„Teraz gdy wy, drogi Andria 
nie Grigoriewiczu dokonaliście 
48-godzinnego lotu, a wy dro­
gi Pawle Romanowiczu dokona 
liście 24-godzinnego lotu wokół 
globu ziemskiego, ponownie 
gratuluję i ściskam was.

Życzę pomyślnego wykona­
nia nakreślonego programu lo­
tu i szczęśliwego lądowania”.

W odpowiedzi na gratulacje 
Nikity Chruszczowa Nikołaj ew 
i Popowicz nadali przez radio 
z pokładów statków „Wostok- 
3” i ,,Wostok-4””:

„Dziękuję Nikicie Sergieje- 
wiczowi Chruszczow’owi za ser 
deczność i troskę, za gratula­
cje. Dołożę wszelkich starań, 
by zadanie wykonać całkowi­
cie. Nikołajew”.

„Przekażcie Nikicie Sergieje- 
wiczowi Chruszczowowi najser 
deczniejsze podziękowania. Do 
łożę wszelkich starań, aby wy 
konać postawione zadanie, aby 
wrócić zdrów i cały. Uczynię 
wszystko. Popowicz”.

wszechświata w imię pokojo­
wego tworzenia a nie zniszczę 
nia, dla dobra całej ludzkości.

Jesteśmy dumni, że nowy 
kierunek postępu ludzkości wy 
tycza właśnie mocarstwo so­
cjalistyczne, Związek Radziec­
ki, konsekwentnie realizują­
cy historyczne uchwały XXII 
Zjazdu KPZR. Naród polski 
życzy narodowi radzieckiemu 
dalszych wspaniałych zwy­
cięstw w pokojowym opano­
waniu Kosmosu, w budownic­
twie komunistycznym i walce 
o pokój na świecie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I sekretarz

Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej

który pracował wóczas jako star­
szy palacz w’ cukrowni, nie zdążył 
wraz z rodziną ewakuować się. 
Jedenastoletni Paweł był więc 
świadkiem tragicznych wydarzeń 
okupacji i przedwcześnie przestał 
być dzieckiem. Po wyzwoleniu Pa 
weł kontynuował przerwaną nau­
kę, a jednocześnie pracował, by 
pomóc rodzinie, która znajdowała 
się w dość ciężkich warunkach.

Po ukończeniu szkoły rzemieśl­
niczej w Białej Cerkwi, zapisał 
się do technikum przemysłowego 
w Magnitogorsku. Następnie wstą 
pił do Wojskowej Akademii Lot­
niczej. Po jej ukończeniu Paweł 
Popowica służył na północy Związ 
ku Radzieckiego w lotnictwie my­
śliwskim.

Po przeniesieniu do służby w 
Moskwie ożenił się z pilotką lot­
nictwa cywilnego, Marią. Uro­
dziła się im córeczka Natasza.

PAP

Ziemia czeka
Telefonem z rejond lądowania

\A/ tym samym czasie, gdy
* Andrian Nikołajew i .Pa­

weł Popowicz w siatkach kosmicz 
nych „Wostok-3" i „Woslok-4'' 
pomyślnie wykonują program 
swych lołów — cały naród ra­
dziecki, śledząc uważnie ich lot, 
z niecierpliwością oczekuje 
chwili powrotu obu kosmonautów 
na ojczystą ziemię.

Chyba jednak z najbardziej 
napiętą uwagą przebieg lolu 
śledzą specjaliści zgrupowani 
lam gdzie kosmonauci mają wy­
lądować.

W jednym z pomieszczeń 
punktu dowodzenia, na olbrzy­
mim stole, rozłożono mapę tere­
nu lądowania. Bez przerwy na­
pływają meldunki, komunikaty 
meteorologiczne, meldunki sy- 
łuacyjne o położeniu słałków w 
Kosmosie, kontrolne wyliczenia.

Cała aparatura radiowa, wszysł-
kie urządzenia łączności w
pogotowiu. Za ich pomocą od­
kryje się i nawiąże łączność z 
kosmonautami w momencie zbli­
żającego się lądowania. Stoją 
gotowe do startu śmigłowce i 
samoloty.

Nie jest to jedyny punkt do-
wodzenia. 
Wszędzie 
przerwana

Jest ich więcej, 
trwa napięła, nie 
obserwacja lolu obu

słoików kosmicznych. Punkty te 
odbierają sygnały nadawane z
pokładu 
ka-4";

,Wostoka-3" i „Woslo-
tu znajdują się

łączności radiowej na 
Ziemia — Kosmos i 
— Ziemia.

Ludzie, którzy pierwsi

ośrodki 
trasie

Kosmos

, , powita­
ją obu kosmonautów na ojczy-< 
siej ziemi — czekają. Są gotowi.

PAWEŁ BARASZOW
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Podziw świata dla precyzji i odwagi Sejm PRL popiera

USA Echa prasy Głosy Ksczonych

Korespondent PAP red. Hen 
ryk Zwiren donosił w ponie­
działek:

Nikołajew i Popowicz „ucze­
stniczą w jednej z najbardziej 
dramatycznych chwil w dzie­
jach ludzkości. Urzeczywistnili 
oni bowiem legendę Gemini, 
bliźniąt astrologii i nawet w 
fantazji trudno dorównać ich 
■wyczynowi w Kosmosie, albo­
wiem jeden i jeden w nieza­
mieszkałych bezkresnych prze­
stworzach rozciągających się 
poza Ziemią stanowi więcej niż 
dwa — stanowią oni, według

W kąt poszły wszystkie inne wiadomości polityczne, 
o których się ledwie wzmiankuje. Cała prasa światowa jest

Od „człowieka w Kosmosie” 
przeszliśmy do etapu „ludzi w 
Kosmosie" — zaczyna „Times” 
swój artykuł redakcyjny.

„Miliony telewidzów W. Bry 
tanii — pisze „Reynolds News”

podobnie, jak cała ludzkość myślami i uczuciami przy —widziało w niedzielę wieczo 
dwóch kosmonautach ZSRR ziszczających najśmielszy sen 
człowieka od praczasów. Oto garść informacji nadesła-
nych p. zez korespondentów 
nych stolic.

PAP i innych agencji z róż-

dziennik w artykule redakcyjnym 
domaga się zdwojenia wysiłków 
Ameryki w opanowaniu Kosmosu i 
stwierdza, że „naród USA niewąt­
pliwie pociągnie do odpowiedzial­
ności tych, którzy wysiłek ten 
zniweczą lub opóźnią”.

— powiedział komentator te­
lewizyjny.

W każdej audycji radiowej, 
czy telewizyjnej, komentato­
rzy zwracają uwagę na cały
konglomerat osiągnięć, 
stanowi ten podwójny

jaki 
lot.

starego określenia, miliony. A ' '
doskonałość radzieckiej tech­
niki rakietowej, ujawniona w 
podwójnym locie oraz w łącz­
ności telewizyjnej z krążącymi 
statkami kosmicznymi jest za­
iste imponująca. Żadna rywa­
lizacja nie może powstrzymać 
od najserdeczniejszych gratu­
lacji dla dzielnych kosmonau­
tów oraz dla uczonych i tech­
ników, którzy czyn ten umożli­
wili”.

Tak rozpoczyna „New York 
Herald Tribune” swój artykuł 
redakcyjny poświęcony lotowi 
obu kosmonautów radzieckich, 
artykuł w swej treści i w tonie 
nie odbiegający od wielu in­
nych artykułów, które ukazały 
się w poniedziałkowej prasie 
amerykańskiej.

„Według wszelkiego mierni­
ka, który można zastosować, 
pisze „Washington Post”, wy­
strzelenie dwóch statków kos­
micznych tak blisko obok sie­
bie, że kosmonauci mogą wi­
dzieć wzajemnie swe statki i 
rozmawiać przez radio, jest 
czynem wyjątkowym... To 
wspaniałe osiągnięcie znacz­
nie zbliża ZSRR do umieszcze­
nia człowieka na Księżycu”.

O reakcji amerykańskich kół ofi
cjalnych informuje 
TIMES” pisząc że 
przez ZSRR dwóch 
micznych wywołało
gnębienia

„NEW JORK 
„wystrzelenie 
statków kos- 

nastroje przy-
któremu oficjalnie

nie daje się zresztą wyrazu — z 
powodu technicznych i propagan­
dowych osiągnięć ZSRR w Koś­
mosie WASHINGTON POST” w
depesz}' z Cape Canaveral stwier­
dza, że „...triumf ZSRR spadł jak 
bomba na ten ośrodek kosmicz­
ny... Przedstawiciel Amerykań­
skiej Agencji Atomowej, który nie 
chciał by nazwisko jego zostało 
wymienione, oświadczył, iż „trze­
ba będzie prawdopodobnie cudu, 
abyśmy mogli Rosjan pokonać w
wyścigu Księżyc”. „NEW
YORK TIMES” cytuje nieoficjalne 
wypowiedzi przedstawicieli kos- 
monautyki amerykańskiej, którzy
tłumaczyli iż powinno być
tajemnicą lub zaskoczeniem dla 
ludności USA, że Rosjanie, którzy 
wystrzelili pierwszego satelitę 
ziemskiego, pierwszego człowieka 
umieścili w Kosmosie i którzy ma­
ją największe i najcięższe statki 
kosmiczne, pod wieloma względa­
mi wyprzedzają USA”. Ten sam

Koziołki płacą
"W 274 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Kcziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 12. 8. 1962 r. nie 
stwierdzono żadnego kuponu z pię 
cioma trafnymi zakreśleniami.

Zgodnie z postanowieniem § 25 
Regulaminu Poznańskiej Gry Licz 
bowej ,.Koziołki” fundusz przypa 
dający na wygrane I stopnia zo­
stanie rozdzielony na wygrane II, 
III i IV stopnia.

Ustalono 39 wygranych z cztere­
ma trafieniami po zł 3.662; 1.674 
wygranych z trzema trafieniami 
po zł 83; 23.418 wygranych z dwo­
ma trafieniami po zł 7.

— Ponadto z okazji losowania 
gry pomiędzy uczestników z po­
wiatu międzychodzkiego rozloso­
wano ,,nagrody specjalne”. Nagro 
dy te wygrali (w nawiasach nu­
mery kolektur i banderoli).

1. Motocykl WFM (277 — 18303/1) 
Ł. Wilczyński; 2. Rower turystycz 
Dy (276 — 8425/III) Irena Biskup, 
Jężce; 3. Radioaparat (196 4702/ab) 
Marian Biniakiewicz, Bielsko, po­
wiat Międzychód; 4. Adapter ,,Ka­
rolinka (210 — 28729/1) Teresa Buch 
wald Miłostowo

Dla uczestników gier sierpnio­
wych „Koziołki” ufundowały 58 
cennych nagród, główną wygraną 
jest samochód osobowy „Syrena”.

Oprócz nagród rzeczowych na 
uczestników gry czeka premia spe 
cjalna na wygrane I stopnia w wy 
sc kość i 300.000 zł.

Losowanie 275 Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki” odbędzie się 
W’ dniu 19 sierpnia 1962 r. o godz. 
12.30 w Nowym Tomyśl^ na Ryn­
ku.

imiiiiimiiiiiiiiiimmiiiinimiiii^^

Dzisiejszy serwis informacyjny 
przyaołował Feliks Biłoś.

Francja
W depeszy na temat fran­

cuskich reakcji wobec nieby­
wałego wyczynu kosmonau­
tów radzieckich paryski ko­
respondent PAP Jan Gerhard, 
donosi:

Określenie „najwyższa sen­
sacja”, jest stanowczo za sła­
be dla oddania tego, w jaki 
sposób reagują Francuzi na 
wiadomości o locie dwóch ra 
dzieckich pojazdów kosmicz­
nych. Można śmiało stwier 
dzić, że lot ten śledzony jest 
z zapartym tchem nie tylko 
przez miliony mieszkańców 
Francji, lecz także przez za 
wsze arcyoficjalne radio i te­
lewizję V Republiki.

Tak np. komentator radia 
paryskiego w relacji z lotu, 
ogłoszonej o godzinie 19.30 cza 
su paryskiego, oświadczył 
głosem, w którym wyczuwało 
się przejęcie: „Jakże dumni

Mówią więc o niewiarygod­
nej precyzji wystrzelenia obu 
pojazdów krążących w mini­
malnej od siebie odległości, o 
ilości ich okrążeń bijących 
wszystkie dotychczasowe re­
kordy, o perspektywach, jalue 
daje to na przyszłość, może 
już najbliższą.

Raz po raz przez mikrofony 
radia zabierają głos francus­
cy naukowcy, których entu­
zjazm jest nie mniejszy niż 
komentatorów. (PAP)

rem po raz pierwszy program 
telewizyjny przesłany przez 
człowieka z Kosmosu. Program 
ten był triumfem dla Rosji... 
Widzieliśmy radzieckiego kos­
monautę wewnątrz statku kos 
micznego, w-dzieliśmy go ma­
nipulującego kontrolnymi 
dźwigniami... Ryło to fanta­
styczne widowisko...”

Cała prasa podkreśla precyzję, 
z jaką uczeni radzieccy umieszcza 
ją wystrzeliwane przez nich pojaz 
dy kosmiczne w przestrzeni mię­
dzyplanetarnej. Nauka, jaka pły­
nie z umieszczenia na orbicie oko 
łoziemskiej dwóch statków kos-

To, czego dokonali Rosjanie prze­
kracza wszystkie dotychczasowe 
osiągnięcia w dziedzinie lotów po 
orbicie okołoziemskiej... Rozpaczli­
we wysiłki Amerykanów, którzy 
zmuszeni byli wielokrotnie odra­
czać z dnia na dzień i z tygodnia 
na tydzień termin wyrzucenia w 
przestrzeń swoich pojazdów kos­
micznych podkreśla niezwykłość 
osiągnięcia Rosjan. Fakt, że „Wos 
tok 3 i 4” umieszczone zostały na 
prawie identycznych orbitach, 
wskazuje na stopień dokładności 
który nie został nigdy dotychczas 
osiągnięty”.

Prasa brytyjska podkreśla rów­
nież, że USA nie mogą w chwili

propozycje 
parlamentu KRL-D

micznych pisze „The Guar-
dian” — to precyzja i pewność.

mogą być Rosjanie z tych 
dwóch
jeszcze 
synów

skromnych i 
wczoraj nie 
ludu! Dumni

nikomu 
znanych

---------- z nich 
jesteśmy jednak i my wszyscy, 
gdyż Nikołajew i Popowicz 
realizują teraz najśmielsze
marzenia ludzkości!

O godzinie 20 telewizja pa­
ryska nadała za pośrednic­
twem „Eurowizji” obrazy wy­
syłane przez „Wostok ‘ 3” i 
„Wostok 4”. Transmisja zatv- 
tułowana bvła: „Rendez-vous 
w Kosmosie”.

„To spotkanie w Kosmosie 
je^t najwyższym cudem tech­
niki, jaki dotąd zrealizowano”

| W. Brytania

Wysłannik PAP, red. 
Goldfarb donosi z Londynu

M.

W poniedziałkowej prasie 
brytyjskiej królują niepodziel­
nie dwaj nowi astronauci ra­
dzieccy. Wszystkie dzienniki 
poświęcają co najmniej jedną 
kolumnę na opis lotu, rozmo­
wę przeprowadzoną przez Ni- 
kołajewa i Popowicza w Kosmo 
sie, na informowanie czytelni­
ków o szczegółach ich dzieciń­
stwa. rodzinach itd. Wszystkie 
bez wyjątku dzienniki zamiesz 
czają też zdjęcia Nikołajewa i 
Popowicza w skafandrach kos 
micznych, wiele dzienników za
mieszczą wykresy orbity, 
której lecą wokół Ziemi.

PO

Anglicy tym razem puścili 
wodze fantazji, nie szczędząc 
przy tym określeń w rodzaju 
„fantastyczny wyczyn”, „zdu­
miewające osiągnięcie” itp. Wy 
rzucenie przez Rosjan w prze­
strzeń kosmiczną dwóch kos­
monautów w tym samym pra­
wie czasie oszołomiło uczonych
zachodnich 
Mail”.

pisze „Daily

Popowicz przed startem

Wiedzieliśmy
Niedługo przed startem stat­

ku „Wostok 4” przedstawiciel
dziennika .Komsomolskaja
Prawda” przeprowadził roz­
mowę z Pawłem Popowiczem.

Popowicz oświadczył między 
innymi, że nie odczuwa stra­
chu i że na pewno nie odczu­
wają go również inni kosmo­
nauci. „Wiedzieliśmy co wy­
bieramy — powiedział on — 
na tej drodze nie ma miejsca 
na strach. Badania muszą być 
połączone z ryzykiem. Wierzy­
my jednak, że po zakończeniu 
lotu zobaczymy Ziemię i kwia 
ty, na pi jemy się gorącej her­
baty i zaśpiewamy niejedną 
jeszcze piosenkę”.

W odpowiedzi na zadane mu 
pytanie, kosmonauta odparł 
bez wahania, że najdroższą 
dla niego istotą ze wszystkich 
ludzi, których kocha, jest mat­
ka.

Przedstawiciel dziennika za­
dał Popowiczowi pytanie, czy 
w bagażu kosmonauty znajdzie 
się przysłowiowa „gałązka 
bzu”, symbol więzi uczuciowej 
z Ziemią. Paweł Popowicz od- 
rzekł z prostotą: „Lubię pieś­
ni, lubię słuchać śpiewu pta­
ków i poszumu wiatru, kum­
kania żab na wiosnę. To

Batyskaf „Archimedes" 
na głębokości 9.300 m
Francuski batyskaf „Archime-

des” zanurzył w sobotę na

obecnej mieć prawie 
dziei na doścignięcie 
dziedzinie opanowania 
kosmicznej.

Szereg dzienników

żadnej na-
Rosjan w 
przestrzeni

zastanawia
się nad wpływem ostatniego osiąg 
nięcia ZSRR na opinię publiczną 
w USA i nad konsekwencjami po­
lityczno-wojskowymi, jakie pociąg 
nie to za sobą”.

Komentarze ekspertów kosmicznych
Uczeni Wschodu i Zachodu 

pełni są podziwu dla nie­
zwykłej sprawności technicz­
nej i precyzji uczonych ra­
dzieckich, którzy w ciągu 23 
godzin wysłali w kosmos dwa
pilotowane statki zdołali
przy tym zapewnić to, że zna­
lazły się w bliskiej odległoś­
ci od siebie.

Prof. Bernard Lovell, czoło­
wy brytyjski ekspert kosmicz­
ny oświadczył, że najnowszy 
wyczyn radziecki jest w dzie­
dzinie techniki „najznakomit­
szym wydarzeniem, jakie kie­
dykolwiek nastąpiło”.

„To zupełnie fantastyczny

Ten wielki sukces jest rezulta­
tem wieloletnich badań i eks­
perymentów, przeprowadzanych 
przez radzieckich lekarzy i bio­
logów, techników i konstrukto­
rów.

Skomplikowane zadania wyko­
nywane obecnie przez kosmonau­
tów, a w szczególności pierwszy 
w historii jednoczesny lot dwóch 
statków, ich współdziałanie »a 
prawie jednakowych orbitach — 
wszystko to świadczy o ogrom­
nych możliwościach radzieckiej 
techniki kosmicznej oraz o wy­
sokiej jakości przygotowania kos­
monautów”. (PAP)

sukces” powiedział Lovell

co wybieramy
wszystko pamięć moja zabio­
rze ze sobą. Będzie to moja 
„gałązka bzu”.

Dodał on też. że zabrał ze 
sobą powieści Jacka Londona 
i poezję Majakowskiego.

„Nic w życiu samo nie przy­
chodzi — powiedział. — I uprą 
wa roli i badania Kosmosu wy 
magają wysiłków, wielkiej 
pracy. Praca, praca i jeszcze 
raz praca. Tylko ona przynosi 
zwycięstwo”.

— dodał on, że wyrzucenie 
dwóch pilotowanych statków 
w odstępie niecałych 24 go­
dzin dowodzi, iż Związek Ra 
dziecki ma najdoskonalej zor 
ganizowane kosmodromy i sie­
ci stacji kontrolnych. Stany 
Zjednoczone — przypomniał 
w tym miejscu uczony brytyj­
ski — miały przecież poważne 
kłopoty, kiedy chciały wy­
słać większe statki kosmicz­
ne w krótkim odstępie czasu

Lovell i inni eksperci zwró­
cili też uwagę, iż umieszczenie 
dwóch statków w niedużej 
odległości od siebie stanowi 
wstęp do najtrudniejszego 
obecnie przedsięwzięcia kos- 
monautycznego: spotkania się 
i złączenia dwóch statków na 
orbicie okołoziemskiej.

Manewr taki, zwany przez 
specjalistów „kosmicznym 
rendez-vous”. pozwoli monto­
wać w Kosmosie ogromne stat­
ki międzyplanetarne z mniej 
szych części, wyniesionych na 
orbitę wokółziemską przez 
słabsze rakiety. Te ogromne 
statki, które z Ziemi nie zdo­
łałyby wystartować ze wzglę 
du na swą masę. otrzvmałybv 
w podobny sposób także pali 
wo i z orbity wokółziemskiej 
wyruszałyby w dalekie podró­
że — na Księżyc i planety.

Dr Kenneth Gatland. czo-
łowa 
skim

osobistość w Brytyj.
Towarzystwie Między­

planetarnym. oświadczył: „Jest

głębokość 9.300 metrów u wybrze-
ży miejscowości 
bliżu Tokio.

Z komunikatu 
cuskiej w Tokio

Tateyama w po-

ambasady fran- 
wyaika, że baty-

skaf z 2-osobową załogą zanurzył 
się w głąb Oceanu w sobotę wie­
czorem, a wynurzył się na po­
wierzchnię w niedzielę nno. Było 
to piąte zanurzenie „Archimedesa” 
w Morzu Japońskim. (PAP)
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Powrót „Mazowsza1
Po występach w Anglii powrócił 

12 bm. do kraju Państwowy Lu­
dowy Zespół Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze”. W ciągu 6 tygodni zespół 
dał ogółrm 39 występów w Londy 
nie, Leeds, Manchester i Glasgow, 
które obejrzało 120 tysięcy osób.

Staż pracy - 100 lat
We wsi Nadyrchanły w Azerbej­

dżanie mieszka 117-letni Armica- 
lan Namazow. Pracuje on do dziś w 
brygadzie ogrodnicze!. Mimo wie­
lokrotnych propozycji Namazow 
odmawiał przejścia na emeryturę, 
ponieważ czuje się doskonałe i jest 
w pełni sił. Niedawno kołchoźni­
cy ze wsi Nadyrchanły obchodzili 
stulecie pracy Namazowa.

Grzywna /a obrazę Durę
Ignazio Cristiani, mieszkaniec 

alpejskiego miasteczka Villa San- 
tina, otrzymał pocztą wezwanie do 
zapłacenia grzywny w wysokości 
fiOO lirów za... obrazę Duce. Kr.ra 
ta została nałożona na niego 18 
grudnia 1928 roku. Nakaz wędro­
wał do Cristianiego 34 lata.

Marszałek Sejmu PRL Cze­
sław Wycech wystosował pis­
mo do przewodniczącego Naj­
wyższego Zgromadzenia Lu­
dowego Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej — 
Coj Won Theka, w którym 
przekazuje stanowisko Prezy­
dium Sejmu PRL w odpowie­
dzi na orędzie XI sesji Naj­
wyższego Zgromadzenia Lu­
dowego KRL-D z dnia 21 
czerwca 1962 r. skierowanego 
do parlamentów wszystkich, 
krajów świata w sprawie wy­
cofania wojsk amerykańskich 
z Korei Południowej, przez co
naród koreański uzyskałby
pełną możność korzystania z 
przysługującego każdemu na­
rodowi prawa do samodzielne 
go rozstrzygania swych pro­
blemów i kształtowania włas­
nego losu.

Prezydium Sejmu PRL uwa 
ża za sprawiedliwe i słuszne 
stanowisko Najwyższego Zgro 
madzenia Ludowego KRL-D 
domagające się opuszczenia 
Korei Południowej przez wszy 
stkie wojska obce i wyraża 
przeświadczenie, że wycofanie 
tych wojsk otworzy drogę do 
urzeczywistnienia szlachet­
nych aspiracji narodu koreań-
skiego osiągnięcia pełnej
wolności i niepodległości oraz 
dobrobytu w zjednoczonym 
państwie. (PAP)

Spotkanie Dobrynin - Rusk
Kontynuowanie dyskusji w kwestii niemieckiej

Sekretarz stanu Rusk prze-
prowadził poniedziałek
przed południem 20-minutową 
rozmowę z ambasadorem 
ZSRR w Waszyngtonie. Dobry- 
ninem, poświęconą zagadnie­
niu Niemiec. Spotkanie nastą-

tów radzieckich. Ambasador ZSRR 
oświadczył,-że sprawa lotu została 
w rozmowie poruszona, jednakże
nie była przedmiotem 
Zapytany, czy sądzi, że

dyskusji, 
ostatnie

piło na wniosek 
radzieckiego.

Po spotkaniu t;

ambasadora

Dobrymn oświadczył
ambasador 
dziennika-

osiągnięcia radzieckie w Kosmosie 
przyczynią się do pchnięcia na­
przód sprawy pokojowego wyko­
rzystywania przestrzeni kosmicz­
nej, Dobrynin odpowiedział krót­
ko: „bezwzględnie tak”.

nom, że w czasie ramowy „kon- 
tynuowano dyskusję nad sprawą 
pokojowego uregulowania kwe­
stii niemieckiej, rozpoczynając ją 
od punktu, na którym zakończyły 
się rozmowy sekretarza stanu Ku-

Fata prowokacji trua

ska i ministra zagranicz
nych ZSRR Gromyki w Genewie”. 
Przedstawiciel Związku Radziec­
kiego stwierdził, że nie dokonano 
wymiany żadnych not, jednakże J 
poz.ostawił bez odpowiedzi pyta- j 
nie, czy wysunięte zostały jakieś j 
nowe propozycje. Zapytany, czy j 
wizytę u Ruska należy traktować i 
jako „kolejną, czy też jako spe- I 
cjalną”, Dobrynin odpowiedział: 
„To zależy, z jakiego punktu wi- I 
dzenia będzie się na nią patrzeć”. 
Kola amerykańskie twierdziły, że 
Rusk zamierzał poruszyć sprawę 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicz.nych czterech mo­
carstw w kwestii Berlina.

Dobryninowi zadano szereg py­
tań dotyczących lotu kosmonau-

to wyraźny dowód, że Ro­
sjanie chca umieścić człowie­
ka na Księżycu w ciągu 3—4 
lat”.

Akademia Nauk ZSRR prze­
kazała prasie za pośrednic­
twem TASS nastepuiacy ko­
mentarz na temat najnowsze­
go eksperymentu radzieck:f>- 
go:

„Gronowy lot Andriana Nikoła­
jewa i Pawła Popowicza zdaniem 
uczonych radzieckich przyczyni się 
poważnie do zbadania o onann 
wania przez człowieka przestrze­
ni kosmicznej.

lot ten dostarczy niesłychanie 
cennych informacji na temat 
wpływu warunków długotrwałego 
lotu na organizm ludzki z jego 
indywidualnymi odchyleniami, a 
w szczególności odpowie na pv»

Pierwsze połączenie 
tunelu pod Mont Blanc
W sobotę nawiązano pierwszą 

łączność między brygadami fran­
cuską i włoską prowadzącymi pra 
ce wiertnicze w tunelu pod Mont 
Blanc. Prz.y pomocy świdrów pneu 
ma tycznych wywiercono otwór o 
średnicy 20 cm w skale oddziela­
jącej obie brygady. Przez otwór 
przeprowadzony został kabel tele­
foniczny.

Kierownictwo budowy spodzie­
wa się, iż ostateczne pokonanie 
przegrody nastąpi we wtorek ra­
no. Wówczas to po raz pierwszy 
spotkają się robotnicy obu ekip.

Inwektywy Luebkego 
pod adresem NRD

Przebywający w Berlinie za 
chodnim z demonstracyjną wi 
zytą prezydent NRF, Luebke 
przyjął w poniedziałek burmi­
strza zachodnioberlińskiego,, 
W. Brandta, z którym przepro 
wadził dłuższą rozmowę. O 
treści rozmowy nie podano ko 
munikatu.

Wieczorem tegoż dnia Lueb­
ke wygłosił przemówienie peł­
ne inwektyw pod adresem 
NRD, transmitowane przez za- 
chodnioniemieckie radio i te­
lewizję. Domagał się w nim 
cofnięcia zarządzeń ochron­
nych na granicy państwowej 
NRD z Berlinem zachodnim, 
ustanowionych przed rokiem, 
to jest 13 sierpnia 1961 roku.

PAP

tanie, czy jak zmienia
snrawność kosmonauty w stanię 
nieważkości i w warunkach sko­
ordynowane! jednoczesnej pracy 
dwóch statków .

Uczeni i technicy dowiedzą 
od kosmonautów, jak należy u- 
doskonalić statki kosmiczne, m- 
rzadzenia sterowania i lądowa­
nia. systemy łączności radiowej 
z Ziemia i między statkami, w 
Kosmosie.

Na statkach kosmicznych, któ­
re obiegają obecnie Ziemię, wy- 
próbowuje się cały zespół przy­
rządów i mechnizmów niezbęd­
nych człowiekowi w locie kosmi­
cznym. Według informacji na­
pływających bezpośrednio ze
statków, lot grupowy
przebiega wyjątkowo pomyślnie.

Dalsze ofiary kąpieli
Znów na liście ofiar kąpieli przy 

było nowych nazwisk. Wszystkie 
wypadki zdarzyły się w niedzielę 
w miejscach niedozwolonych do 
kąpieli. I tak w jeziorze w Osso- 
wej Górze (pod Poznaniem) uto­
piła się 19-letnia dziewczyna. Ką- 
oała się z koleżankami, które u- 
ciekły, gdy zaczęła się topić. Wy- 
debyto ją z wody dopiero po dłuż­
szym czasie i nic już nie pomogło 
przewiezienie do szpitala.

W Nowym Mieście (pow. Jaro­
cin) utopił się podczas kąpieli — 
w Warcie 16-letni Zdzisław Ko­
walczyka Na jeziorze w Łeknie 
/pow. Środa) zginął 35-letni Józef 
M„ który kąpał się po pijanemu.

(czk)

Sytuacja w Argentynie 
normalizuje się

W stolicy Argentyny, Buenos 
Aires, życie powoli wraca do 
normy po objęciu stanowiska 
ministra do spraw armii przez 
generała Saravie. Został on 
mianowany przez prezydenta 
Guido w nocy z soboty na nie­
dzielę, na żądanie grupy zbun­
towanych generałów. Jest on 
już trzecim ministrem do 
spraw armii, mianowanym W 
ciągu ostatnich 3 dni. Jego po­
przednik, gen. Senorans utrzy 
rnał się zaledwie 11 godzin.

Śmierć 5 alpinistów
Znowu 5 alpinistów znalazło 

śmierć w Alpach Szwajcarskich. 
W poniedziałek szwajcarski samo­
lot ratunkowy zabrał zwłoki 2 al­
pinistów z masywu górskiego o 
wysokości ponad 4 tys. metrów, 
położonego na południu kraju. 
Przypuszcza się, że chodzi o alpi­
nistę niemieckiego Lindnera i Wio 
cha Dario, o których słuch zagi­
nał od kilku tygodni.

W niedzielę wieczorem kolumna 
ratownicza natknęła się na zwłoki 
3 alpinistów szwajcarskich, któ­
rzy wyruszyli 5 bm. na wspinacz­
kę i zginęli podczas gwałtownej 
burzy. (PAP)
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Nikołajew i Popowicz 
oraz ich poprzednicy

Major Andrian Nikołajew i podpułkownik Pa­
weł Popowicz to piąty i szósty z kolei kosmonauci 
podróżujący wokół Ziemi. Ich poprzednikami byli:

Jurij Gagarin, ZSRR, stał się 12 kwietnia 1961 r. 
pierwszym kosmonautą świata okrążając Ziemię 
w „Wostku 1”. Gagarin dokonał jednego okrąże­
nia wokół planety. Masa statku wynosiła 4,7 tony, 
największa wysokość—327 km (dotychczas nie po­
bity rekord), ciąg rakiety nośnej — około 600 ton, 
okres nieważkości — 89,1 minuty.

Herman Titow, ZSRR, w dniach 6 i 7 sierpnia 
1961 r. okrążył Ziemię 17 razy w „Wostoku 2” Ma­
sa statku — 4,7 tony, największa wysokość — 257 
km, ciąg rakiety nośnej — 600 ton, okres nieważ­
kości — około 25 godzin.

John Glenn, USA, 20 lutego 1962 r. okrążył Zie­
mię trzy razy w kabinie „Friendship 7”. Masa stat­
ku — 1,9 tony, największa wysokość — 256 km, 
ciąg rakiety nośnej — 162 tony, okres nieważkoś­
ci — 4 godziny 40 minut.

Scott Carpenter. USA, 24 maja 1962 r. W statku 
„Aurora 7” obleciał Ziemię trzy razy. Masa stat­
ku — 1,9 tony, największa wysokość — 262 km, 
ciąg rakiety nośnej — około 160 ton, okres nieważ­
kości — 4 godziny 40 minut.

Andrian Nikołajew, ZSRR. Rozpoczął lot 11 sier­
pnia 1962 r. Na razie wiadomo tylko, że najwięk­
sza wysokość wynosi 251 km i że „Wostok 3” znaj­
dował się w Kosmosie dłużej niż dotychczasowy 
rekordzista, „Wostok 2” z majorem Titowem.

Paweł Popowicz, ZSRR. Rozpoczął lot 12 sierp­
nia 1962 r. na statku „Wostok 4” w czasie gdy na 
orbicie znajdował się statek „Wostok 3”. „Wostok 
4” rozpoczął lot po orbicie zbliżonej do orbity 
„Wostoka 3”.

Stalowe nici integracyjnych powiązań
Od 35 wieków — informu­

je encyklopedia — że­
lazo jest w Europie 
najbardziej charakte­

rystycznym elementem obec­
nego okresu cywilizacyjnego. 
We współczesnej ekonomice 
stal spełnia tysiące funkcji, 
jest jednym z najbardziej re­
prezentatywnych wskaźników 
rozwojowych, podstawą pracy 
przemysłu i nowych budowli 
przemysłowych. 7,2 min. ton 
polskiej stali w 1961 r. (wo­
bec 1,4 min. w’ 1938 r.) to je­
den z czołowych wskaźników 
dorobku przemysłowego kraju 
i warunek powodzenia jego 
nowych planów rozwoju.

Przedsiębiorstwo „Mosto­
stal” już od wielu lat jest 
jednym z bardziej dynamicz­
nych wykonawców tych pla 
nów. Zdobyło sobie dobrą 
markę. Jego działalność za- 
pładnia nawet wyobraźnię lai 
ków wizją precyzyjnych, wiel 
kich konstrukcji stalowych, 
nowoczesnym pejzażem bu­
dowli przemysłowych. Dzia 
łalność ta wyznacza również 
liczne kierunki kooperacyj 
nych powiązań w organizmie 
ekonomicznym kraju i kry je 
obraz awansu gospodarczego 
wielu rejonów.

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
„Mostostal” — jedno z sześciu 
w kraju — obejmuje swym za­
sięgiem 7 województw Polski za­
chodniej. Ono właśnie wznosiło 
konstrukcję głównego budynku 
elektrowni w Turoszowie, w któ­
rym uruchomiono ostatnio pier­
wszy turbozespół „Mostostal” si­
łą rzeczy wyprzedza znacznie tu- 
roszowską „Akcję 400” i — jak 
informuje główny inżynier Dioni­
zy Koziński — obecnie kończy 
już budowę pomieszczeń dla V 
i VI turbozespołu, a w 1963 r. 
rozpocznie budowę VII, ostatnie­
go członu elektrowni. Ponadto bu­
dowano również w Turoszowie 
konstrukcje dla taśmociągów (np, 
mosty), a podobne prace pro­
wadzone są dziś w rejonie Koni­
na w woj. poznańskim. Buduje 
ono dalej nowe hale dla naszego 
wielkiego eksportera urządzeń cu­
krowniczych — zakładów w Ny­
sie. Prowadzi prace nad pioniers­
ką konstrukcją olbrzymiej suw­
nicy bramowej o dźwigu 500 tonC) 
W stoczni gdyńskiej. Od wielu lat 
uczestniczy w sukcesywnej rozbu­
dowie stoczni szczecińskiej (mon­
taż dźwigów), stoczni jachtowej, 
• także gazowni w Szczecinie.

w woj. wrocławskim „Mosto­
stal” prowadzi poważne prace 
Przy rozbudowie Zakładów Samo­
chodowych w Jelczu, w budowue 
Jaroszewskich Zakładów Materia­
łów Budowlanych, Zakładów Ko­
ksochemicznych ,,Victoria” W 
Wałbrzychu oraz szeregu innych. 

I 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
ś 
i 
i i 
i 
i 
i 
i i 
i 
i 
i

W woj. zielonogórskim „Mosto­
stal” rozbudowuje zakłady „Za­
stał”, a także wkracza obecnie w 
granice Ziemi Lubuskiej z budo­
wą naftowego „rurociągu przyjaź­
ni”, który już w przyszłym roku 
doprowadzony zostanie do grani­
cy NRD. Zaangażowanie „Mosto­
stalu” w problemy nafty jest 
także szersze; obejmuje wielkie 
zadania konstrukcyjne na budo­
wie płockiej „Petrochemii”. Po­
ważne zadania przewiduje się 
również w konińskiej hucie alu­
minium, gdzie już w 1953 r. trze­
ba będzie wznieść 6,5 tys. ton 
konstrukcji stalowych.

„Ogółem prowadzimy dziś 
na ziemiach zachodnich i pół­
nocnych — informuje dyr. 
Mikołaj Dzie wiałtowski — 25 
różnych budów, w których 
montujemy 15 tys. szt. kon­
strukcji stalowych, o łącznej

— Chyba dość dawno.
— Sierżancie, proszę przypomnieć, co słwierdziła ekipa 

dakłyloskopijna w mieszkaniu Krzyżańskiego — powiedział To­
karek do siedzącego dofychczas w milczeniu Kubiaka.

— Melduję, że odciski palców obywatelki 
D e r b i n. Coś pięknego!

*
Promienie nisko stojącego słońca rzucały refleksy poprzez 

szyby w oszklonych drzwiach. Ciągnęły się one z obu slron 
dość długiego korytarza.

— Obywatelu kapitanie! — odezwał się półgłosem, idący 
z tyłu Kubiak. — Melduję, że z ekspertyzą śladu opony to pic.

— Co?
— No, pic, znaczy się, nie było żadnej ekspertyzy. Nasz 

spec z Komendy od tych spraw gdzieś wyjechał. Ma wrócić za 
dwa dni.

— To cóżeście gadali mi przez telefon, że 6.00—16! — 
obruszył się porucznik.

— Akurrrałnie tak jest, bo ja się na tym znam. Chciałem 
zagaić, że z eksportem krewa, ale obywatel porucznik nerwowy, 
odwiesił już słuchawkę.

— Nie szkodzi — uciął Obara. — Dopilnujecie, Kubiak, tej 
sprawy. Znalazł się za to drugi portier! Gec. Był, jak przy­
puszczaliśmy, na wsi u krewnych. Jego zeznania są bez­
wartościowe.

— Nie poinformowałem was — dodał Tokarek — że na 
oprawce szminki, znalezionej w mieszkaniu Krzyżańskiego, pra­
cownia dakłyloskopijna nie mogła zidentyfikować żadnych od­
cisków palców. Te, które były, miały linie papilarne zamazane 
lub po prostu starte.

— Rękawiczka — skonstatował lakonicznie kapitan. Przysta­
nęli przed drzwiami. Obara oświadczył szeptem: — Naciskamy 
Kosmalę.

Pracownia była obszerna, bardzo widna. Słońce zalewało ją 
popołudniowym blaskiem mimo zaciągniętych zasłon. Uszere­
gowane wzdłuż ściany, słały tu rajzbreły. Tylko przy dwóch pra­
cowali biało ubrani ludzie. W końcu sali, pod oknem, inżynier 
Hoiemski. Bliżej nich — inżynier Kosmala.

Wejście przedstawicieli milicji zdecydowanie nie odpowia­
dało obu reprezentantom nauk technicznych. Wymienili zna­

czące spojrzenia, poczym Kosmala, siląc się na spokój, powie­
dział:

— Panowie do nas?
Obara skinął głową: — Do pana.

Ja już wychodzę — odezwał się szybko Horemski, jakby 
w obawie, że rozmowa z trzema panami w cywilu obejmie 
i jego. — Właśnie skończyłem pracę — zebrał spiesznie ma- 
nafki.

Trzasnęły drzwi, w pokoju zapadła cisza, przerywana jedynie 
brzęczeniem jakiegoś zabłąkanego owada, ani rusz nie mogą­
cego znaleźć uchylonego okna. Przysiedli na podsuniętych 
przez Kosmalę zydlach. Inżynier i Kubiak zapalili.

— Pan ma samochód? — Obara zaczął bardzo spokojnie.
— Mam. „Pobiedę". Skąd miałem na wóz pieniądze — tym 

interesowały się już władze finansowe. Możecie się panowie 
nie fatygować — Kosmala próbował być swobodny.

— ...To dlaczego przyjechał pan do nas na Dębiec taksów­
ka? — podchwycił porucznik.

— Nie wolno?
— Czy pan powie z kim pan był w „Nowym Swiecie”? — 

kapitan pozostawał nadal wręcz przyjacielski.
Jakub Kosmala milczał. Zaciągnął się łapczywie dymem, jak 

by zatykanie ust papierosem miało go uwolnić od udzielenia 
ostatecznej odpowiedzi.

Przejechany miał na sobie igielitowy deszczownik — teraz 
Obara cedził dobitnie słowa. — Utrwalił się na nim dokładny 
ślad. Siad opony 6.00—16. Takie same ma pana wóz.

Ja... jakio?! Ja nie, ja... Panowie przecież nie myślą, że ja, 
rany boskie, przejechałem tego, tego... Kosmala jest w naj­
wyższym stopniu przerażony. Jego rozbiegane spojrzenie lustru­
je trwożnie twarze Obary, Tokarka, Kubiaka i znów: Kubiaka — 
Tokarka — Obary.

— Gromadzimy fakty — głos kapitana zawiera tony 
perswazji. Krzyżański owej nocy był w „Nowym Swiecie". Pan 
przebywał w tym samym czasie w lokalu. Zajmował pan stolik 
opodal denata. Ma pan samochód. Jego koła pozostawiają 
ślad identyczny z...

— Nie, nie! — histerycznie niemal przerwał inżynier.
— ...No i ta druga osoba. Był pan z kimś. Wymowa faktów 

jest dosyć jednoznaczna. Sytuacja pańska słała się niejasna. 
Dlatego zalecamy otwartość —- spokój kapitana ma w sobie 
coś zniewalającego.

e.d.n.

WAKACJE Z OBRABIARKA
Rozmowy i wnioski o praktykach studenckich

Przybyli do kilkuset zakładów z różnych uczelni Polsku 
Na cztero- lub sześciotygodniowych praktykach mieli 
sposobność dokonania konfrontacji wiedzy teoretycz­
nej nabytej na studiach w uczelni — z praktyką dnia 

powszedniego fabryki. Tutaj właśnie powinni byli nie tylko 
zedrzeć, niejednokrotnie po raz pierwszy w życiu, naskórek 
z dłoni, ale też wyzbyć się złudzeń, że praca współczesnego 
inżyniera w nowoczesnej fabryce nie wymaga solidnej wie­
dzy podbudowanej doświadczeniem, które zdobywa się jedy­
nie w mozolnej praktyce dnia powszedniego.

Takie były założenia teore­
tyczne. Czy udało się je w 
praktyce zrealizować? Czy 
rzeczywiście praktyki waka­
cyjne dają studentom, zwłasz­
cza politechnik i szkół tech­
nicznych, możliwość dokona­
nia pełnej konfrontacji mię­
dzy uczelnianą teorią a fa­
bryczną praktyką?

Na te pytania staramy się 
odpowiedzieć historią prakty­
ki trzech studentów z jednego 
kierunku specjalizacji, którzy 
spędzili wakacje z obrabiarką 
w trzech różnych zakładach 
pracy. Andrzej K.:

„Praktykę odbyłem w rodzin­
nym mieście. W zakładzie, do któ­
rego zostałem skierowany, zatru­
dniono mnie na oddziale konstruk 
cyjnym. Wykonywałem tam prace 
raczej pomocnicze; pomiary, prze­
liczenia... Uważam jednak, że te, 
na pozór, mało ważne czynności, 
przydadzą się zarówno w dalszej 
nauce, jak i potem w pracy. Bo 
też właśnie na praktyce zdecydo­
wałem się już na wybór przyszłe­
go miejsca pracy. Chciałbym wró­
cić właśnie do tej fabryki, w któ-

wartości tych prac — 125 min. 
zł. Nasze funkcje nie ograni­
czają się zresztą tylko do bu­
dowania, dajeiny również wie­
lu ludziom wartościowe do­
świadczenia i kwalifikacje za­
wodowe. W naszych obielc- 
tacb na ziemiach zachodnich 
i północnych pracuje zawsze 
ok. 60 proc, pracowników 
miejscowych. Po zakończeniu 
budowy, jedna trzecia z nich 
zostaje zazwyczaj stałymi pra­
cownikami „Mostostalu”a wie­
lu wchodzi w skład załóg u- 
ruchamianych obiektów”.

„Mostostal” buduje z roku 
na rok więcej i lepiej. Jego 
praca umacnia w gospodarce 
kraju coraz to nowe nici in 
tegracyjnych powiązań.

JANUSZ MATUSZYŃSKI 

rej odbywałem w tym roku prak­
tykę. Podobał mi się zarówno mój 
bezpośredni szef, jak i inni pra­
cownicy. Od początku, od pierw­
szego dnia interesowali się mną, 
i to nie tylko na pokaz, ale na­
prawdę serdecznie. Przy okazji 
praktyki miałem możliwość zapo­
znania się z wieloma procesami 
produkcyjnymi, z technologią za­
kładu, organizacją pracy, obie­
giem dokumentacji itp. Właśnie tę 
moją wiedzę o życiu produkcyj­
nym fabryki zawdzięczam kole­
gom z działu, szefowi i wielu in­
nym pracownikom. Bardzo mi się 
podobał ich poważny stosunek do 
studenta na praktyce...

...O, właśnie poważny stosu­
nek do praktyk studentów. Hi 
storia Jerzego Z. jest zaprze­
czeniem dobrych doświadczeń 
jego kolegi. Jerzy Z.:

„Trafiłem do dużego zakładu 
województwie kieleckim. Nic mo­
gę powiedzieć, by ucieszono się i 
mojego przybycia. Nie oczekiwa­
łem, oczywiście, ani haseł powitał 
nych, ani bramy triumfalnej. Są­
dziłem po prostu, że się czegoś 
nauczę i na coś się przydam. W 
praktyce jednak czułem się jak 
przysłowiowe piąte koło u wozu. 
Przekazywano mnie sobie syste­
mem sztafetowym od działu do 
działu i nigdzie praktycznie nie 
umiano mi dać zatrudnienia Wy­
konywałem zupełnie marginesowe 
czynności, nie związane ani ze 
specjalizacją, ani nawet z kierun­
kiem studiów. Moi zmieniający 
się opiekunowie byli tak dalece 
zajęci codziennymi, powszednimi 
sprawami swoiego warsztatu, że 
wszelkie moje pytania traktowano 
tako próbę „z? wracania gitary”. 
Na pewno przy wyborze fabryki, 
w której będę pracował po stu­
diach, nic dam się skusić na za­
trudnienie tutaj”.

I wreszcie trzecia historia, 
Juliana M.:

„Praktykę odbyłem w laborato­
rium fabrycznym. Bało mi to oka­
zję do dobrego poznania zakładu. 
Tutaj bowiem dokonywano ana­
lizy całej produkcji. Moi szefowie 
byli na ogół zadowoleni z wiedzy 
teoretycznej, jaką posiadałem, krę 
ciii natomiast nosem na tzw. wia­
domości praktyczne. Uważam, że 
mieli rację. Zbyt mało na mojej 
uczelni poświęca się czasu spra­
wom praktycznym. Teoria jest u 
nas wciąż jeszcze daleka od go­

spodarczej praktyki w zakła­
dach...”

I kilka wniosków:
Praktyki wakacyjne dobie­

gają końca. Dla wielu mło­
dych studentów był to pierw­
szy kontakt z tak zwaną rze­
czywistością. Wielu z nich ide­
alizowało sobie pracę w za­
kładzie. Rzeczywistość okazy­
wała się często odmienna i 
zdzierała niekiedy w sposób 
brutalny mity o czyściutkim, 
gładkim życiu służby inżynie­
ryjno-technicznej w przedsię­
biorstwie. Jeśli temu obalaniu 
mitów towarzyszyła czyjaś 
troskliwa rada, pomoc, wyjaś­
nienie — praktykujący przyj­
mował, przyswajał sobie tę 
prawdę. Gorzej było, jeśli stu­
denta pozostawiono samemu 
sobie.

Nie wszystkie uczelnie, po­
dobnie jak nie wszystkie kie­
rownictwa zakładów pracy, in 
teresowały się tym, co student 
robi na praktyce. Nie zawsze 
praktyki organizowane były 
pod kątem specjalizacji i kie­
runku studiów.

Tegoroczne praktyki po­
twierdziły istniejącą już opi­
nię, że czas ich trwania, 4 i 6 
tygodni nie zdają w pełni egzą 
minu, że niezbędne są półrocz 
ne praktyki produkcyjne tak 
zwane wprowadzające dla stu­
dentów I roku studiów.

Dobrze byłoby, by te pierw 
sze sygnały z półmetka tego­
rocznych praktyk przyczyniły 
się do szybszego opracowania 
programu pobytu studentów 
w zakładach na lata przyszłe. 
O tym warto pomyśleć już 
dziś.

JERZY SOKOŁOWSKI

Heimatrecht 
od Adama i Ewy

Wśród „cytatów tygodnia” mo­
żna wymienić jedną z ostatnich 
wypowiedzi ministra komunikacji 
NRF Christopha Seebohma, rzecz­
nika tzw. „Ziomkostwa Sudeckie­
go”, w sprawie niemieckich rosz­
czeń terytorialnych:

„Nie dla samej woli posiadania 
chcemy odzyskania starego hei- 
matu, ale dla spełnienia zadania, 
jakie Pan Bóg nałożył Adamowi 
już w raju”.

Teraz już w’szystko jasne. Pier­
wszym ziomkiem wypędzonym z 
ojczyzny był Adam. Wg. Seeboh­
ma „Prawo do stron rodzinnych” 
czyli raju utraconego, wywodzi 
się właśnie od niego. Od Adama i 
Ewy? (ZAP)

Amerykanin pyta:
Gdzie te dawne 

dobre czasy?

Na łamach amerykańskiego pi­
sma New York Herald Tribune 
ukazał się artykuł Art Buchwalda 
charakteryzujący zmianę polityki 
francuskiej wobec USA, klóra 
uniezależnia się coraz wyraźniej 
od dyktanda Białego Domu. Przy 
taczamy go z nieznacznymi skró 
tami:

„Stało się coś oszałamiającego. 
Francją wcześniej o 8 lat spłaciła 
nam swój dług, z planu Marshalla 
w sumie 283,400 tys. dolarów, a ia 
stępnie, aby nas jeszcze bardziej 
zaskoczyć, kupiła nasze zioto za 
112,500 tys. dolarów, płacąc wszysl 
ko gotówką!

Możecie sobie wyobrazić jak Ja, 
czułem się jako Amerykanin tego 
dnia. Przyzwyczajono nas myśleć, 
że tylko Finlandia płaci swoje dł« 
gi i to jeszcze z obowiązku z J 
wojny światowej. Już od wielu 
lat wmawia się Amerykanom, że 
pieniądze z podatków nie przy­
noszą nam w Europie nic, prócz 
niewdzięczności i niechęci do nas. 
Mimo to podobała nam się rola 
bogatego wujaszka wypisywania 
czeków z uśmiechem, choć wie 
się, że tobie nie zwrócą ani gro­
sza.

Ale za to jakże pewni siebie 
dumni chodziliśmy ulicami Pary­
ża. Zdawało nam się, że są nasze. 
Wchodziliśmy do Folies Bergere 
Ca sin o de Paris, wiedząc, że gdy­
by nie nasza pomoc finansowa 
listki figowe tych dziewic byłyby 
jeszcze mniejsze niż obecnie. Zni­
żaliśmy się do rozmów z Francu­
zami, gdyż byli naszymi dłużni­
kami. O jakże wielką przyjemność 
sprawia być bogatym, gdy wszy­
scy ludzie dookoła są biedni! 
Przez 14 lat jeździliśmy po Fran­
cji, ustawialiśmy mieszkańców 
przed naszymi aparatami fotogra­
ficznymi, narzucaliśmy im nasze 
papierosy, a często amerykański 
nylon. Żartowaliśmy z ich mydła i 
opłakanego stanu ich taksówek. 
A dlaczego? Bo byli naszymi dłuż­
nikami. Dla Amerykanów we Frań 
cji był to złoty wiek. Trzeba było 
tylko wetknąć pod nos portiero­
wi nasz zielony paszport, a giął 
się w ukłonach. W drogeriach bez 
płatnie spryskiwano biusty na­
szych żon perfumami, a policjanci 
salutowali, gdy pytaliśmy • dro­
gę. Było to całkowicie naturalne, 
gdyż byli naszymi dłużnikami.

I oto niespodziewanie przed kil 
ku laty Francja zaczęła nam spła 
cać swój dług. Początkowo były 
to krople w morzu. Nigdy nam 
nie przyszło do głowy niepokoić 
się. Biedny krewny ma zwyczaj 
oddawać trochę, aby pożyczyć póż 
Siej więcej. Amerykanie w Pa- 
ryżu nie zwrócili na to uwagi. Na 
stępnie Francuzi, w jakiś czas po­
tem, oddali nam jeszcze więcej, 
lecz zachowaliśmy nadal zimną 
krew.

Tymczasem Francuzi po każdej 
wypłacie stawali się bardziej pe­
wni siebie. Jakaś rodzina fran­
cuska w Bretanii wręcz odmówiła 
mi pozowania do zdjęcia, a por­
tier w hotelu dał pokój Belgowi 
lepszy od mojego, choć pokaza­
łem mu zielony paszport.

Były to wszystko oznaki zmie­
niającego się nastroju wobec nas, 
Amerykanów. Aż nadeszła czarna 
godzina. Francja spłaciła 283,16» 
tys. dolarów, które miała oddaó 
dopiero w 1970 a nawet 1971 roku. 
Pod nami zachwiał się grunt we 
Francji. Niewdzięczni Francuzi 
zbyt serio pojęli swój dług za­
ciągnięty z planu Marshalla. 
Czyż nie wiedzą, że nie chcemy, 
aby nam płacili, lecz żeby pozo­
stali nadal naszymi dłużnikami. 
Jakże teraz Amerykanin może roz 
jeżdżąc po Francji, zadzierając 
nos do góry, kiedy Francuzi za­
dzierają go jeszcze wyżej? Czyż 
przez 14 lat pracowaliśmy tyłko 
po to, aby przywrócić godność i 
dumę Francji? Zwróćcie nam da­
wne dobre czasy!”

I 12 K T O R
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'GŁOS WIELKOPOLSKI

JacLł „Wielkopolska" 

v dziewiczym rejsie

morza
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 

„GŁOSU” do SZCZECINA)

Nadaję Tobie Imię Wielkopolska” — 
powiedziała pani Emilia Mazurkowa, 
drżącym nieco ze wzruszenia głosem, 
który głośniki poniosły daleko po 

brzegu. — Płyń przez morza i oceany 
nieś sławę polskich żeglarzy i stoczniowców 
służ szkoleniu nowych kadr, tylko w spra­
wie pokoju”.

Piłkarze ligowi zakończyli wakacje

Matka — chrzestna nowej 
jednostki pływającej, żona I 
sekr. PPR w Poznaniu, za­
mordowanego przez hitlerow­
ców w Żabikowie, spełniła swo 
ją powinność. Do mikrofonu 
zainstalowanego na pokła­
dzie podeszli kolejni mówcy.

Po przemówieniach i wla­
niu butelki szampana do wiel 
kiej kryształowej czary (nie 
rozbijano butelki ze względu 
na możliwość uszkodzenia 
kadłuba) rozległa się komen­
da: „Do bandery wystąp!” i 
po chwili na maszt wyciągnię 
to banderę, która na słabym 
wietrze lekko zafalowała. Po­
goda w ubiegłą niedzielę była 
w Szczecinie jak gdyby na ta 
ką uroczystość zamówiona, 
słoneczna i bezchmurna i licz 
ne grono przybyłych na uro­
czystość poznaniaków oraz 
mieszkańcy Szczecina z przy­
jemnością i wzruszeniem asy­
stowali przy całej ceremonii.

Tak zakończyła się kilkulet 
nia praca Społecznego Komi­
tetu Budowy Statku „Wielko 
polska”, a rozpoczął się znacz 

Klub samobójców
Motocykl staje się powoli artykułem pierwszej potrze­

by i to zarówno na wsi jak i w mieście. Niestety, 
ci którzy dosiadają, żelaznych rumaków, nie zawsze 
mają pełne kwalifikacje kierowcy. Często grzeszą 

również brawurą. Skutki?
1 lipca br. w Łobzowcu (pow. Jarocin) motocyklista — 23-letnl Jó­

zef Boruszewski jadąc po pijanemu i z nadmierną szybkością wpadł 
na szczyt (!) przydrożnej stodoły i poniósł śmierć na miejscu. 
8 lipca br. w Iwnie (pow. Środa) 24-letni Romuald Surma wskutek 
nieostrożnej jazdy motocyklem wpadł na stojący samochód ciężaro­
wy. Poniósł śmierć. 11 lipca «br. w miejscowości Zenne (pow. Turek) 
motocyklista — 28-letni Waldemar Karpińczyk po pijanemu uderzył 
w słup telegraficzny i zginął na miejscu. 17 lipca br. w Pobiedzi­
skach (pow. Pcznań) 29-letni Marian Wodecki nieostrożnie prowadził 
motocykl, wpadł na drzewo ponosząc śmierć. 23 lipca br. w miejsco­
wości Kamień (pow. Kalisz) 19-letni Zdzisław Kołodziejczyk jadąc 
motocyklem lewą stroną jezdni potrącił przechodnia, a następnie 
uderzył w drzewo. W rezultacie pasażer motocykla poniósł śmierć, 
a kierowca i przechodzień zostali ciężko ranni. 27 lipca br. w Rych­
wale (pow. Konin) 32-letni Henryk Jańczak przewożąc na motocy­
klu bez kosza dwóch pasażerów wpadł do rowu i poniósł śmierć na 
miejscu. Pasażerowie motocykla doznali ciężkich obrażeń i jeden 
z nich zmarł po przewiezieniu do szpitala.

To tylko niektóre wypadki spowodowane przez motocy­
klistów w lipcu bieżącego roku.

W I półroczu br. posiadacze motocykli mają na sumieniu 
192 wypadki. Zginęło w nich 39 osób, a 217 (!) zostało ran­
nych. Dane te dotyczą właściwie tylko II kwartału br. Wia­
domo bowiem, że w styczniu, lutym i marcu mało kto po­
sługuje się motocyklem. Jeśli dodamy, że ponad 6 tys. moto­
cyklistów w tym czasie zostało ukaranych za poważne wy­
kroczenia drogowe, to musimy dojść do przekonania, że 
zwrot „klub potencjalnych samobójców" w odniesieniu do 
jeżdżących na motocyklach jest uzasadniony.

Dlaczego tak się dzieje? Wydaje się, że jedna z przyczyn 
tkwi w niewłaściwym szkoleniu motocyklistów. Otóż kurs, 
który trzeba ukończyć, by zdobyć zezwolenie na prowadze­
nie motocykla trwa około 70 godzin lekcyjnych. Jednakże 
tylko 12 godzin (10 wykładów i 2 — ćwiczeń) przeznaczono 
na przyswajanie techniki prowadzenia motoru, a 6 (słownie: 
sześć) na jazdę! Na domiar złego „próbne galopy” odbywają 
się dość często tylko na WFM-kach i to nie na drogach pu­
blicznych (ostatnio PZMot wprowadził jazdy na „Jawie", 
po ulicach miasta, ale to tylko chlubny wyjątek). Trudno 
więc się dziwić, że tak wyszkolony motocyklista, gdy do­
siądzie na przykład „Junaka” lub też musi pokonywać ja­
kieś przeszkody terenowe, nie bardzo panuje nad motocy­
klem. Tak więc reforma programów szkolenia motocykli­
stów jak i zaostrzenia kryteriów oceny podczas egzaminów 
jest chyba nakazem chwili.

Podobnie aktualna jest sprawa kasków. Jak nas poinfor­
mowano w Polskim Związku Motorowym — kaski ochronne 
dla motocyklistów są do nabycia (cena 300 zł). Odpowiadają 
on wszelkim wymogom i powinny być używane przez mo­
tocyklistów. Niestety, nie ma przepisu zobowiązującego 
kierowców do ich noszenia (takie przepisy istnieją w nie­
których krajach). A szkoda, bo kaski — jak wykazała prak­
tyka — zdają egzamin.

Oczywiście zarówno reforrha szkolenia jak i przepis do­
tyczący kasków nie rozwiązują jeszcze problemu „motocy­
kliści — plagą szos”. Jednakże załatwienie tych spraw oraz 
wzrost operatywności MO (zapowiadany niedawno przez 
KW MO) i wprowadzenie społecznej kontroli drogowej po­
winny przyczynić się do poprawy sytuacji.

MICHAŁ ŁUCZAK

nie bardziej zapewne interesu 
jący i — miejmy nadzieję — 
mniejszymi najeżony trudno­
ściami, okres eksploatacji stat 
ku. Jak pamiętamy myśl zbu­
dowania statku „Wielkopol­
ska” narodziła się wśród dzia 
łączy LPŻ w 1957 r. i wtedy 
to zawiązano wspomniany Ko 
mitet. Planowano wybudowa­
nie dużego statku turystycz- 
no-wczasowego, transatlanty­
ku mieszczącego ponad 800 pa 
sażerów i ponad 200 ludzi za­
łogi. Z wielu istotnych wzglę 
dów z tego zamierzenia trze­
ba było na razie zrezygnować 
i przystąpiono do gromadze­
nia funduszy na zbudowanie 
jachtu pełnomorskiego o zasię 
gu Morza Bałtyckiego ewtl. 
także Śródziemnego i Czarne­
go. Ta koncepcja ostatecznie 
została przyjęta w 60 r. i odtąd 
przystąpiono do intensywnych 
prac zlecając wykonanie jach­
tu Szczecińskim Zakładom 
Szkutniczym. Prace się prze­
ciągnęły, głównie na skutek 
trudności dewizowych zwią­
zanych z nabyciem odpowied-

niego silnika. Wyborny 60-kon 
ny silnik produkcji angiel­
skiej otrzymała stocznia zaled 
wie przed czterema tygodnia­
mi!

/
Czy to oznacźa zaspokojenie 

naszych pełnomorskich cią­
got? Bynajmniej. Na posiedzę 
niu Komitetu Budowy w 
Szczecinie dnia 11 bm. posta­
nowiono przekształcić Komi­
tet w Komitet Budowy i Eks­
ploatacji Statku „Wielkopol­
ska” i postawić mu zadanie 
czuwania nad prawidłową eks 
ploatacją jachtu oraz przygo­
towywania środków do budo 
wy dalszych jednostek tego 
typu, a ewentualnie również 
zrealizowania pierwotnego 
planu zbudowania wielkiego 
statku.

Na razie zaś „Wielkopolska” 
mająca 12 miejsc dla załogi 
zacznie pełnomorskie szkole­
nie młodych adeptów żeglar­
stwa z naszego rejonu, prze­
szkolonych już na jeziorach 
na małych jachcikach typu 
„fin”, czy „pirat”. Kończymy 
z żartobliwym nazywaniem 
naszych żeglarzy „marynarza 
mi z Kiekrza”, odtąd bowiem 
otwierają się przed nimi re­
alne szanse zdobywania naj­
wyższych kwalifikacji żeglar­
skich, stopni sternika morskie 
go i kapitana jachtowej żeglu 
gi morskiej.

Można więc westchnąć: na­
reszcie! Bowiem na 29 istnie­
jących obecnie w naszym wo­
jewództwie klubów żeglar­
skich i wiele setek czynnych 
żeglarzy mamy zaledwie 4 ka 
pitanów morskich. Obecnie 
ok. 130 żeglarzy rocznie zosta 
nie przeszkolonych na „Wiel- 
kopolsce”. Ładny początek! 
Kiedy przeczytacie te słowa 
„Wielkopolska” będzie już 
prawdopodobnie w swoim 
pierwszym dziewiczym rejsie 
do portów duńskich. A potem 
przyjdą następne, coraz dłuż­
sze.

Pomyślnych wiatrów!
JAN SOŚNICKI

Wkrótce:

Rocznik polityczny 
i gospodarczy 1982 r.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE zapowiada, że już 
jest w opracowywaniu „Rocznik 
Polityczny i Gospodarczy 1982 r.”, 
który ukaże się w IV kw. br. bę­
dzie to już piąte kolejne wydanie 
encyklopedii wiedzy o Polsce 
współczesnej. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych Czytelnik znajdzie 
w „Roczniku 1962” pełną i aktu­
alną informację o wszystkich dzie 
dżinach życia Polski.

Obok tradycyjnych już działów 
i tematów „Rocznik 1962” zawie­
rać będzie m. in.:

• nowe, wszechstonne informa­
cje o wszystkich miastach w Pol­
sce,

• interesujące specjalne opraco­
wanie o najstarszych miastach w 
Polsce,

• artykuły na temat 10-lecia 
Polskiej Akademii Nauk,

• obszerne informacje o osiąg­
nięciach nauki polskiej we wszyst­
kich jej dziedzinach,

• szerokie omówienie organiza­
cji i rozwoju techniki.

Publikacja ta jest niewątpliwie 
nieodzowną pomocą w codziennej 
pracy działaczy politycznych, go­
spodarczych, społecznych i kultu­
ralnych. a więc wszystkich inte­
resujących się życiem Polski współ 
czesnej.

Jeszcze trwają wczasy. Lato w całej pełni. Ze słonecznej pogo­
dy i wypoczynku korzystają jednak nie wszyscy sportowcy.

Piłkarze rozpoczęli już rozgrywki jesiennej rundy. Na zieloną mu­
rawę wyszli nie tylko reprezentanci naszej ekstraklasy, ale także 
lig wojewódzkich. W najbliższą niedzielę do spotkań mistrzow­
skich wystartuje 16 drużyn II ligi oraz zespoły pozostałych klas 
okręgowych.

Nie będzie już chyba, aż do póź­
nej jesieni gromady, i miasta 
gdzie zabrakłoby spotkań w naj­
powszechniej- zej grze — piłce noż­
nej.

Inaugurację rozgrywek I ligi 
1962/63 roku rozpoczęli napastnicy 
niezbyt bojowo, raczej wakacyj­
nie. Zaledwie 15 bramek padło w 
pierwszych meczach. Wyniki, iście 
angielskie — mówią kibice. Odżyły 
jednak atrakcje, a także zmart­
wienia uczestników piłkarskich 
zakładów.

Oto pierwsze bramki uzyskane 
w I lidze: Lech — Arkonia 2:1 
(0:0) Gwardia — Polonia 0:2, Zagłę 
bie — Legia 0:0, Odra — Górnik 
0:3, Stal — Lechia 8:1, Ruch — Wi­
sła 2:1, Pogoń — ŁKS 3:8.

W środę dalsza kolejka rozgry­
wek: Lech spotka się z Górnikiem 
w Zabrzu.

Więcej niespodzianek notujemy 
w zawodach o mistrzostwo poznań 
skiej ligi wojewódzkiej. Warta, 
uważana jako jeden z faworytów

Niedziela
w kraju

Ciężarowcy Polski i Węgier ro­
zegrali w sobotę i w niedzielę 
dwa mecze, jeden w kategorii se­
niorów, a drugi w kategorii ju­
niorów. Polscy seniorzy wygrali 
4:3, a juniorzy ulegli Węgrom w 
tym samym stosunku.*

Dwa zwycięstwa, zanotowały na 
swoim koncie młode lekkoatletki 
polskie, które w międzypaństwo­
wym trójmeczu, rozegranym w 
Wrocławiu, zwyciężyły juniorki 

) Węgier 65 39 i. Bułgarii 70:34. Go- 
| rzej spisali się ich koledzy, któ- 
I rzy w włoskiej miejscowości Pesca 
( -a ulegli juniorom Włoch 97:102 i 
2 Francji 83:114. *

Reprezentant Legii W-wa Ko­
sela zwyciężył w tradycyjnym wy 
ścigu kolarskim redakcji tygodni­
ka „Kronika Beskidzka” rozegra­

li nym na trasie Bielsko-Wisła, Ku- 
J balonka, Bielsko. Zwycięzca prze- 
? jechał 173 kilometrową trasę w 
‘ czasie 4.37.45. ♦

W Kruszwicy zakończyły się 2- 
, dniowe regaty wioślarskie o pu­

char Klubu Sportowego Gopło. 
Zdobył go zespół Zawiszy Byd­
goszcz. ♦

Międzypaństwowy mecz pływac­
ki młodzików Polska—Węgry za­
kończył się zgodnie z przewidywa­
niami zwycięstwem gości 163:126. 
Polka Czerwińska pobiła rekord 
świata głuchoniemych na 290 m. 
st. klas, uzyskując czas 3.05.3.*

Piłkarze wrocławskiego Pafawa- 
gu zwyciężyli w międzynarodo 
wym spotkaniu drużynę Iskry Na- 
hod (Czechosłowacja).*

W meczu o mistrzostwo I ligi 
żużlowej Sparta Wrocław przegra­
ła ze Stalą Rzeszów 28:49.

i na świacie
Reprezentacja polskich koszyka­

rzy, która pod firmą Warszawy 
bierze udział w międzynarodowym 
turnieju w Messynie, zwyciężyła 
w pierwszym dniu włoską druży­
nę Prealpi Varese 87:63.

*
Przebywające na tournće w 

ZSRR polskie reprezentacje w 7- 
osobowej piłce ręcznej kobiet i 
mężczyzn, rozegrały pierwsze spot 
kania z reprezentacjami Ukrainy. 
Mężczyźni przegrali 12:15 a kobie­
ty 9:13.

*
Rugbiści AZS AWF w ostatnim 

meczu na terenie Związku Radziec 
kiego pokonali zespół studentów 
Politechniki Moskiewskiej 17:12.

*
Na międzynarodowych pływac­

kich mistrzostwach USA ustano­
wiono trzy dalsze rekordy świata. 
Na 100 m. grzbietem m^żeżyzn 
Stock — 1.01.0, na 200 m grzbietem
-----------------------------—-----------------—

„Koziołki**
8 — 15 — 35 — 39 — 41

Toto-Lotek
Bieg na przełaj — 5, jeź­

dziectwo — 13. strzelectwo — 
39, wioślarstwo — 46. zapasy 
— 47 żeglarstwo — 46, (dysc. 
dod. rugby — 27). 

do tytułu mistrza, uległa szamo­
tulskiej Sparcie 0:1. Zjednoczeni, 
którzy z tak wielkim trudem u- 
trzymali się w lidze wojewódzkiej, 
objęli prowadzenie w tabeli, dzię­
ki zwycięstwu nad Dyskobolią 2:1. 
Drugie miejsce w tabeli zajmuje 
Grunwald. Wojskowi zwyciężyli 
Polonię Nowy Tomyśl 3:1, jednak 
formą nie zachwycili. Korzystnie 
prezentuje się Włókniarz Turek. 
Świadczy o tym wysoka wygrana 
z Górnikiem 3:0. Odmłodzony ze­
spół Calisii uzyskał z beniamin- 
kiem ligi — Promieniem z Opale 
nicy zaledwie remis: 1:1. Po przy 
jacielsku podzieliły się punktami 
dwie Polonie: — chodzieska i lesz 
czyńska. Wynik meczu 3:3. Rezer­
wy Lecha uzyskały pierwsze dwa 
punkty, po mało ciekawym poje­
dynku z Kolejowym KS Kępno, 
wygrywając spotkanie 2:1.

W czwartek Olimpia zmierzy 
się w zaległym meczu z poznańską 
Polonią. Oba zespoły legitymują 
się dwoma zdobytymi punktami. 
Zwycięzca najbliższego meczu

sportowa
mężczyzn Stock — 2.10.9 i na 200 
m. motylkiem mężczyzn Robie — 
2.10.9.

*
Piłkarze południowej Irlandii w 

meczu eliminacyjnym o piłkarski 
puchar narodów pokonali Islandię 
4:2. ♦

Na zawodach lekkoatletycznych 
w Pekinie 20-letni Ni-Chin-Chin 
uzyskał w skoku wzwyż bardzo do 
bry wynik 2:14.

Janusz Janiak najlepszy 
na 500-kiIometrowej trasie
V' kolarski międzynarodowy wyścig o Puchar TRZZ 
* wszedł już oo kalendarza sportowego PZKol. Stale 

wzrasta jego popularność czego dowodem jest udział za­
wodników z wielu ośrodków kraju, a także zagranicz­
nych. O wartości organizowania najciekawszego w kraju 
wyścigu dla zaw'odników’ II licencji, świadczy m. In. to, 
że z niego wyłaniają się zawodnicy, zasilający kadrę re­
prezentantów Polski i NRD.

Do takich kolarzy należą 
m. in. Schulze z Cottbus, zwy 
cięzca z 1961 r.,'a z Polaków 
Kosela, Zieliński, Beker, Po 
korny czy wreszcie St Pa­
wlak z konińskiego Górnika. 
Zapewnie i tym razem zawod­
nicy tej miary co Janusz la- 
niak, J. Mikołajewski, M. Cza- 
bajski, Z. Widera czy Prze- 
cinkowski będą brani pod 
uwagę przez władze PZKol. 
przy poważnych startach. Cie­
szy nas, że poznańskie kolar 
stwo wreszcie się naprawdę 
„rusza”.

Tym razem wyścig, które 
go trasa przebiegała przez 
cztery województwa: koszaliń­
skie, szczecińskie, zielonogór­
skie i poznańskie, wynosił po 
nad 500 km. Jak ciężko było 
przebyć ten dystans świad­
czy fakt, że ze 100 zawodni 
ków (16 drużyn) na starcie 
tylko 42 przybyło na metę w 
Poznaniu, Najtrudniejszą, a 
jednocześnie najdłuższą była 
trasa Szczecin — Świebodzin. 
Odpadło 13 kolarzy. III etap 
podzilony na: 38 km wyścig 
indywidualny na czas i 135 
km ze wspólnego startu, Zie­
lona Góra — Poznań ukończy­
li najbardziej przygotowani 
i fizycznie odporni kolarze. 
Wyścig na czas wygrał Mros- 
ke Cottbus, jedyny kolarz, któ 
ry 38 km. przebył w czasie 
poniżej godziny — 59.13 min. 
Najlepszym z Polaków okazał 
się J. Janiak z poznańskiego 
LZS, który uzyskał czas 1.00.23 
godz. W sumie Janiak — był 
najlepszy z setki „pożeraczy 
kilometrów” — zajął pierw­
sze miejsce i zdobył Puchar 
ZW TRZZ oraz „Gazety Po 
znańskiej”. Nagrodę zespoło 
wą, ufundowaną przez Rade 
Naczelną TRZZ zdobył zespół 
Floty Gdynia:, który ukoń­
czył wyścig w czasie 40.53,26 
godz. i>rzed Lechem Poznań 
41.11.56. Cottbus (NRD) 41.15.26 
godz. Dalsze miejsca zajęły 
drużyny; LZS Poznań. LZS 

znajdzie się w czołowej trójce ta­
beli.

TRZY RAZY GĄSIOREK

Tenisiści, przede wszystkim że­
lazna dwójka poznańskiej Warty 
dali zwolennikom białego sportu 
powody do radości. Nierzadko 
przecież się zdarza by na korcie 
zdobyć trzy mistrzowskie tytuły, 
A tego dokonał, będący w formie 
Wiesław Gąsiorek. Pokonał swego, 
starego rywala, doskonałego tech­
nika — Skoneckiego w czteroseto- 
wej walce. Nie zadowolił się tym. 
Wspólnie ze swoim kolegą klu­
bowym J. Piątkiem zwyciężyli 
parę Radzio-Maniewski, również 
w czterech setach, zdobywają mi­
strzostwo Polski. I wreszcie w 
grze mieszanej, z wiecznie młodą 
na kortach Jadwigą Jędrzejowską 
pokonali parę Schmidtówna-Ma* 
niewski 6:1.6:4.

Gratulujemy poznańskim rakie­
tom, a Gąsiorkowi trzech mi­
strzowskich tytułów, wywalczo­
nych na łódzkich kortach. W me­
czu tenisowym o drużynowe mi­
strzostwo Polski Grunwald zwy­
ciężył Prosnę — Kalisz 11:2.

BUDOWLANI AWANSOWALI DO
EKSTRAKLASY

Skoro już mowa o tenisie ziem­
nym — kilka słów o bardzo spo­
krewnionej dyscyplinie — tenisie 
stołowym. Do pierwszej ligi awan­
sowali wreszcie Budowlani Po 
znań. Chyba w żadnej z pozosta­
łych dyscyplin nie wpłynęło w to- 
ku rozgrywek tyle protestów co 
we wspomnianej. PZTStoł, pora­
dził sobie bardzo sprytnie. Po­
większył I ligę z 10 do 16 drużyn. 
Przypuszczalnie nie powiększy już 
ligi za rok, gdyby znowu wpły­
nęła nadspodziewana porcja pro­
testów. Z punktu widzenia sporto­
wego decyzja nie jest fortunna i 
chyba niezbyt sprawiedliwa?

T. P.

Szczecin, Frankfurt II, KS 
Karkonosze Zielona Góra. O- 
kręgowy Zw. Kol. Ziel. Góra 
i Olsztynek Szczecin. Drużyna 
Frankfurtu I nie ukończyła 
wyścigu.

Z pozostałych zawodników 
poznańskich Mikołajewski zna 
lazł się na trzecim miejscu, a 
Czabajski Lech, za Przecin- 
kowskimx Stomil, na szóstej 
pozycji. Dwaj wymienieni ko 
larze Lecha wygrali ostatni 
etap. Pierwszy był Czabajski 
przed Mikołajewskim.

Kolarze otrzymali nagrody 
które wręczone zostały na spe­
cjalnej uroczystości w obec­
ności przewodniczącego ZW 
TRZZ prof. M. Sczanieckiego, 
wiceprzewodniczącego RN rn. 
Poznania Z. Rudnickiego, wi­
ceprzewodniczącego Prezy­
dium WRN mgr. Z Węgrzyka, 
przedstawicieli PZKol.

Janusz Janiak z LZS Poznań zwy-/ 
ciężcy V Międzynarodowego 
Wyścigu Kolarskiego o Puchar

TRZZ. ।
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REJONOWY ODDZIAŁ W POZNANIU 
zawiadamia 

SWOICH ODBIORCOW, 
że w czasie od 10 — 25 września 1962 roku 

wstrzymuje sprzedaż 
STALI OKRĄGŁEJ 

o średnicy od 30 mm wzwyż 
i wszystkich wymiarów rur 

w czasie od 20. IX. — 20. X. 1962 r.

z powodu inwentury
Wyżej wymienione materiały, zlecone do od­
bioru z magazynu nr 1, przy ulicy Lutyckiej, 
prosimy odebrać przed przewidzianą inwenturą.’ 
_ ____________________________________________K8082

Pracownicy poszukiwani

Praca
i Potrzebny uczeń do cu­
kierni i piekarni. Poznań,.

, Garbary 65. 1569Gg
Przyjmę ucznia w naukę 
ślusarstwa. Warsztat Me­
chaniczny, ul. Dzierżyń­
skiego 307. 15756g

, Ucznia przyjmę. Naprawa 
Wag, Dzierżyńskiego 39.

15896 g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 15557g
Kursy księgowości prze­
mysłowej handlowej

Telewizor „Wawel 2” 21- 
calowy z gwarancją, sto­
likiem oraz wózek spa­
cerowy gięty z budką 
sprzedam. Ul. Lodowa 30 
m. 6. 15743g
Sprzedam bardzo korzyst­
nie natychmiast komplet­
ne urządzenia maszyn sto 
larskich w obszernych lo­
kalach w centrum miasta 
blisko Rynku. W. Misiak, 
Jarocin, Rynek 17. 15158p
Sprzedam samochód Mo­
skwicz po 36 tys. km. O- 
strów, telefon 106-48.
__________ ___ _____ 15115p 
Sprzedam motocykl Mż- 
ES 250. Tel. 524-04, od go-
dżiny 16. 15583g

OGŁOSZENIA DROBNE ,
Sprzedam tokarnię 3 m 
oraz heblarkę bramową.
Winogrady 136. 15768g
Sprzedam samochód „Sy­
rena”, Zegrze, ul. Pyrzy- 
czańska 5 (po godz. 16).

15754g
Cegłę rozbiórkową sprze­
dam. Fredry 3 m. 7a,. le­
wa oficyna lub telefon 
527-22. 15824g
Pianina, fortepiany mar- 
kowe okazyjnie sprzeda- 
je Magazyn Fortepianów, 
Czerwonej Armii 39.

14909g

Dwóch inżynierów kawa­
lerów poszukuje pokoju 
centrum miasta. Oferty 
z warunkami: Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1^780g.________________
Poszukuję pokoju samo­
dzielnego w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15751g.

, N ieruchompścr<

Sprzedam gospodarstwo 
własne 9,54 ha. Cena 
170.000 zł. Jan Nowicki, 
Witkowo, pow. Gniezno. 

15805g
Sprzedam tanio parcelę 
budowlaną o pow. 600— 
800 m2 na Dębcu. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 

15702g

Za niezwykle tro­
skliwą opiekę, której 
zaznałam na oddziale 
ginekologicznym Szpi­
tala Miejskiego im.
Fr. Raszei w Pozna-

Hurtownia Artykułów Metalowych, Poznań, 
ul. Szewska 16 — zatrudni kierownika maga­
zynu artykułów spawalniczych i ściernych. 
Osobiste zgłoszenia w biurze w godz. od 9—13, 
pok. 4—5. K7959
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Nowym Tomyślu, ul. Wojska Polskiego nr 11 
— zatrudni głównego księgowego. Warunki do 
omówienia na miejscu. Reflektujemy na osobę 
najchętniej z pionu CRS. Zgłoszenia należy 
kierować do Zarządu Gminnej Spółdzielni.

K7805
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego w Poznaniu zatrudni zaraz:
10
10

3 
18
60

2

stażystów techników budowlanych, 
stażystów — absolw. techników ekonomicz­
nych — finansowych, 
szklarzy, 
murarzy, 
robotników, 
stróży.

Dla pracowników fizycznych zamiejscowych 
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnie­
nia i Płacy P. P. B. P. Poznań, ul. Ratajczaka
nr 46, pokój 8. K7800
Wojewódzkie Zjednoczenie Państwowych Gos­
podarstw Rolnych w Zielonej Górze za-
trudni zaraz rewidentów, instruktorów finan­
sowych na inspektoraty PGR oraz gł. księgo­
wych na gospodarstwa PGR. Reflektujemy na 
siły wykwalifikowane ze średnim wykształce-
niem. Mieszkania zapewnione. K7824
Inżynierów i techników budowlanych za-
trudni niezwłocznie Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo - Budowlane w Świebodzinie, ul. 
Topolowa 9. Mieszkanie zapewnione po okre-
sie próbnym. K7825
Murarzy - tynkarzy do robót elewacyjnych na 
miejscu — przyjmie zaraz Poznańskie Przed­
siębiorstwo Robót Elewacyjnych w Poznaniu, 
ul. Woźna 11. Wynagrodzenie akordowe wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie.

K7842
Inżynierów, techników budowlanych z upraw­
nieniami również na stanowiska kierowników 
obiektów, techników mierników, techników 
laborantów, st. techników 5 techników normo­
wania, inżyniera, wzgl. technika spec. bud. 
dróg i mostów na stan. K. T., absolwentów 
po wyższych i średnich studiach technicznych 
i ekonomicznych, majsirów robót ziemnych 
i wodnych, księgowych, ekonomistów po stu­
diach wyższych na stan, zastępców kier, budo­
wy d/s ekonomicznych, st. magazynierów — 
przyjmie natychmiast przedsiębiorstwo budo­
wlane. Oferty wraz z życiorysem oraz odpi­
sem ważniejszych dokumentów, należy kiero­
wać do Biura Ogłoszeń, RSW „Prasa” w Poz­
naniu, ul. Świerczewskiego 3 dla K7838.
Swarzędzka Fabryka Krzeseł przyjmie natych­
miast inżyniera, względnie technika (techno­
loga drewna) na kierownika Sekcji Norm 
Technicznych. Swarzędz, pow. Poznań. K7860
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
W Bystrzycy Kłodzkiej, woj. wrocławskie — 
zatrudni zaraz inżyniera rolnictwa na stano­
wisko kierownika Wydziału Rolnictwa i Leś­
nictwa Prezydium Pow. Rady Narodowej. 
Mieszkanie w nowym budownictwie. Wyna­
grodzenie do omówienia na miejscu. K7944
Kierownika sklepu w Kępnie, najchętniej 
optyka, optyków mistrzów, względnie czelad­
ników: w Krotoszynie, w Nowej Soli, w Zie­
lonej Górze, w Kaliszu, w Lesznie i w Gorzo­
wie Wlkp.; uczniów optyków Z ukończoną 
9 klasą liceum lub technikum: z Krotoszyna 
i Kalisza — miejsce nauki w Ostrowie i z 
Wrześni — miejsce nauki w Gnieźnie oraz do 
pracy w Poznaniu: inwentaryzatora i księgo­
wa - finansistkę z średnim wykształceniem 
i 2-letnią praktyką na tym stanowisku oraz 
pracownika fizycznego w magazynie — za­
trudni zaraz „Foto - Optyka” Przedsiębiorstwo 
Państwowe w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 
nr 81. Istnieje możliwość uzyskania mieszka­
nia dla optyków. Wnioski wraz z życiorysem 
składać w' Sekcji Planowania, Organizacji, 
Zatrudnienia i Płac. K7909
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
Przyjmie z dniem 1 września br. 40 kandyda­
tów do przyuczenia w zawodzie brukarskim. 
Przyuczenie trwać będzie 1 rok i w tym okre­
sie kandydaci otrzymywać będą wynagrodze­
nie miesięczne średnio 800—900 zł. Kandydaci 
j^inni mieć ukończoną szkołę podstawową 
* 18 lat. Zgłoszenia przyjmujemy do dnia 
25. VIII. 1962 r. w Dziale Ewidencji Osobowej 
i Szkolenia MPK, Poznań, ul. Głogowska 131. 
pokój 14. K7939

oraz kursy podstaw księ­
gowości z obsługą ma­
szyn biurowych organizu­
je Stowarzyszenie Księ­
gowych. Zgłoszenia: Tech 
nikum Gospodarcze, Po­
znań. Śniadeckich 54/58. 
III piętro, codziennie po­
za sobotą, godz. 16—18.

K7627

Sprzedam samochód „War 
szawa” w dobrym stanie, 
do obejrzenia Warsztat 
Elektryczny, Poprawski, 
przy ulicy Norwida.

15757g

Sprzedam elewator do sło 
my nowy oraz tokarnię 
1,5 m w toczeniu z kom­
pletnym wyposażeniem. 
Ludwik Prętkowski, Wit­
kowo, pow. Gniezno.

15162p
Półciężarówkę Gaz 67 750 
kg, w dobrym stanie 
sprzedam. Jan Koralew­
ski, Sulęcinek, pow. Śro­
da, woj. poznańskie.

15160p
Sprzedam samochód ba­
gażówkę marki ,,Chevro~ 
let - Fleetmaster” z ra­
diem. Ewaryst Kozłowski, 
Leszno Narutowicza 28.

_______ ___ _  15304p 
Sprzedam nową Syrenę 
102, ul. Matejki 5 m. 18, 
godz. 16—18, dzwonić 2 ra-
zy.
csa

Dnia 11 sierpnia 1962 r. zmarł nagle

15948g

starsza
Wdowa 
motna, poszu- 

kilkakuje pokoju na

lekarzu sa-

miesięcy w okolicy Ryn­
ku Wildeckiego — Lan­
giewicza. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15746g.
Pokój wynajmę studen­
tom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15813g.________________  
Poszukuję pokój z kuch­
nia wyłączone w Pozna­
niu względnie jeden po­
kój. Cena obojętna. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15750g.

Leon Thomas
odznaczony Złotą Odznaką K. S. „Warta”.

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego i oddanego działacza sportowego 
naszego Klubu, kilkuletniego kierownictwa sekcji tenisa stołowego.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 sierpnia 1962 r„ O godzinie 15,30 

z kaplicy cmentarnej przy ulicy Bluszczowej.
Członków Klubu prosimy o udział w pogrzebie.

ZARZĄD K. S. „WARTA”
15974g

Sprzedam willę połowę 
lub całą. Potrzebne mie­
szkanie do zamiany. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 15874g.
Sprzedam parcelę 6.500 m2 
w Kaliszu. Rozpoczęta 
budowa domku jedno­
rodzinnego. Wiadomość: 
Kalisz, Boi. Prusa 19 m. 8,
od godz. 16. 15118p
Sprzedam domek 3-poko- 
jowy, wolny* z ogrodem 
zadrzewionym 3.900 m2,
kurnik, opłotowany, pięk­
nie położony przy lasku, 
przy granicy Piątkowa 3 
km od Poznania. Dogod­
na komunikacja autobu­
sowa. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 15S40g.___ _____ ____
Polskiej Szwajcarii w 
Chodzieży, mieście fa­
brycznym, sanatoryjnym, 
przy autostradzie, łazien­
kach, sprzedam kilka 
parcel 1000 m2 zadrzewio­
nych pod dowolną budo­
wę domów jednorodzin­
nych, na terenie już za­
budowanym. Zgłoszenia: 
Adamski, Poznań, Małec-
kiego 21 m. 9. 15977g
Uwaga! Dla poważnych 
reflektantów z Nadbrzeża 
poszukuje kilka will, do­
mów z ogrodami wyłą-
czonych niewyłączo-
nych na terenie Pozna­
nia. Zgłoszenia z opisem 
przyjmuje Adamski, Po­
znań, Małeckiego 21 m. 9.

15977g

Kupię 2 pokoje z kuch­
nią w willi lub dom jed­
norodzinny, może być do 
wykończenia. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 15705g.
Dwumorgową działkę — 
sprzedam, 12 km od Poz­
nania. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15707g.
Parcelę pod domki cam­
pingowe 1850 lub 5550 m2 
sprzedam przy ul. Słup­
skiej (okolona lasem 100 
m do jeziora). Tel. 91-30. 

15713g
Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem w 
Grodzisku Wlkp. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15737g.__
Poszukuję wspólnika do 
budowy willi bliźniaczej 
(w dobrym punkcie Po­
znania). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15763g.

niu od całego Perso­
nelu, a w szczególno­
ści p. p. dr. dr.: Bar- 
szcza, Galusińskiego, 
Grottela i Schuberta 
składam wraz z mę­
żem wyrazy wdzięcz­
ności i serdeczne po­
dziękowanie.

Jadwiga Kwiecińska 
. ___________1584 4g

Pania w niebieskiej bluz­
ce i czerwonej spódnicy, 
która 4 sierpnia, o godz. 
9 była w Ośrodku Badań 
Radiologicznych, ul. Grun 
waldzka 88, proszę uprzej 
mie o podanie adresu dla 
przekazania ważnej wia- 
aomości. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15747g.

Kto udzieli pożyczki 4.000 
zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15875g.

Dnia 11 sierpnia 1962 r. zmarła w 82 roku
życia, śp.

z Jewańskich

Helena Resochowiczowa
wdowa po inspektorze szkolnym

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 bm.; 
o godzinie 17 z kostnicy cmentarnej.

W głębokim smutku 
CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI

Szamotuły, Dworcowa 13.

i

W dniu 11 sierpnia 1962 r. zasnęła w Bogu, 
nasza droga matka i teściowa, przeżywszy lat 85, 
śp.

Wiktoria Borówka
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
Strapieni

, CÓRKA, SYN I SYNOWA
16036gPoznań, ulica Jarochowskiego 71.

Poznań, Gdynia, Gdańsk.

swoj długi, pracowity żywot, opatrzony 
ojciec, teść, dziadek, pradziadek, prze-

Dnia 12 sierpnia 1962 r. zakończył 
Sakramentami św., nasz ukochany 
żywszy lat 94, śp.

ESmSWWfSS!

15983g

W dniu 11 sierpnia 1962 r. po ciężkich cierpieniach zmarł

JózefToś
K8063

Joanna Franciszka Korcz
Dnia 11 sierpnia 1962 r., o godz. 23 przeszła do wieczności po pięknym, 

pracowitym i bogobojnym życiu, przeżywszy lat 86, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najukochańsza matka i babka, śp.

RADA ZAKŁADOWA RADA ROBOTNICZA
K8063

Dnia 11 sierpnia 1962 r. opatrzona Sakramentami św., odeszła od nas na zawsze 
nasza najdroższa mamusia, ukochana babunia i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

Stanisława Kostańska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 sierpnia 1962 r., o godzinie 18 z kaplicy 

cmentarnej do grobu rodzinnego na cmentarzu Św. Piotra w Gnieźnie.
Msza św. żałobna za spokój drogiej nam Zmarłej odprawiona zostanie w dniu 

15 sierpnia 1962 r.» o godzinie 9 w kościele O. O. Franciszkanów w Gnieźnie.
W głębokim smutku pogrążone

DZIECI

W dniu 11 sierpnia 1962 r. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł naj­
droższy, nigdy niezapomniany syn, mąż i tatuś, śp.

Dnia 12. VIII. 1962 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., przeżywszy lat 48, moja najdroższa 
żona, ukochana matka, siostra i teściowa, śp.

Władysława Przydanek
z domu Alejska

Pogrzeb i msza św. odbędzie się dnia 15. VIII.
1962 r. o godz. 14 w kościele w Końarzewie.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ Z RODZINĄ

Alpkcanrlpr Mirhahk I Aleksander Michalak
s K S s 5 B feJF S a M B I S b jUi E Hfa I długoletni pracownik i dyrektor Przedsiębiorstwa Remontu i ProdukcjiS ■ u V ■ la WW V K ww “ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ww ■ W ■ " ■ Urządzeń Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę w Sulechowie, odznaczony Zlo-Urządzeń Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę w Sulechowie, odznaczony ZłO'

W ciężkim smutku pogrążone
MATKA, ŻONA, CÓRKA I RODZINA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 sierpnia 1962 r., o godzinie 16 
na cmentarzu parafialnym w Kościanie.

tym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym tracimy oddanego i sumiennego współpracownika, przeło­

żonego, towarzysza i kolegę. '
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 sierpnia 1962 r., o godzinie 16 

na cmentarzu w Kościanie.
Cześć Jego pamięci!

KS062 DYREKCJA

Dnia 11 sierpnia 1962 r. zmarł długoletni pracownik Mleczarni Spół­
dzielczej w Śmiglu

Józef Włodarczak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 sierpnia 1962 r„ o godzinie 16,30 na 

Cmentarzu Regionalnym na Głównej.
W głębokim smutku pogrążone

DZIECI I RODZINA

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika w pracy zawodowej 
społecznej.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 sierpnia 1962 r., o godzinie 17 
domu żałoby.

16057g RADA NADZORCZA ZARZĄD PRACOWNICY

W dniu 12 sierpnia 1962 r. po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła 
w Bogu, opatrzona Sakramentami św., śp.

Wyprowadzenie zwłok z probostwa do kościoła farnego w Lesznie, w śro­
dę, 15 bm., o godzinie 20.

W czwartek, 16 bm., o godzinie 10 wigilie żałobne oraz msza św. w ka­
plicy na cmentarzu parafialnym i eksportacja.

Drogich konfratrów, proszę o memento.
W imieniu strapionej rodziny

KS. TEODOR KORCZ

Leokadia Szylkowa
Pogrzeb odbędzie sie w środę, dnia 15 siernnia 1909 r „ uPogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 sierpnia 1962 r., o godzinie 16,30

z kaplicy cmentarnej na Dębcu, przy ulicy Bluszczowej.

Leszno, Poznań, Miejska Górka.
15989g

Stroskani
SIOSTRY, SIOSTRZENIEC I K. WOJCIECHOWSKA
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Sierpień

14 
wtorek

Imieniny
Euzebiusza

Słońce:
wsch.: 5.32 
zach.. 20.21

Za ladą - młodzi
Stypendia fundowane przyciągną absolwentów do handlu

Na marginesie akcji niszczenia chwastów

Jeśli szkodliwe - zaprzestać!
Teatry
OPERETKA — g. 19 — „Cnotliwa

Zuzanna” (koniec ok. g. 22)
Pozostałe teatry nieczynne

Kina
APOLLO — 

„Et cetera 
(włoski, 18 

BAŁTYK —

g. 15.30, 18, 20.15 
pana pułkownika’

20.30
g. 10, 12, 14, 16, 18.15, 

.Wczorajszy wróg” —
(ang., 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 15.30, 18 — 
„Kolorowe melodie” (USA, 10 1.), 
g. 20.15 — „Okno na podwórze” 
(USA, 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30,
20 .Futrzany gang” (ang., 12
lat)

GONG — g. 10, 12 — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku” (radź., 
14 I.), g. 16, 18, 20 — „Winowajca 
nieznany” (węg., 16 1.)

GWIAZDA — g. 15.30, 18 , 20.15 —
„Opowieści Hoffmanna’ 
18 lat)

HUTNIK — g. 16.45, 19 —
Hans” (węg., 12 1.)

(ang.,

,Meza-

KOSMOS — g. 19.30 — „Tańczymy 
wśród gwiazd” (austr., 16 1.)

MALTA — g. 16, 18, 20 — „Wyzna 
nie” (włcski, 16 1.)

MINIATURKA g. 18.
„Wszędzie żyją ludzie” 
16 lat)

MUZA — g. 15, 17.30, 20 — 
ni świadek” (NRF, 16 1.)

20.15 — 
(CSRS,

.Ostat-

OSIEDLE — g. 18, 20 — „Dumbo” 
(USA, 10 lat)

PANCERNIAK — g. 17.30 , 20 — „In 
trygantka” (austr., 16 1.)

PRZYJAŹŃ — nieczynne
RIALTO — remont
scala — g. 16, 

ny” (polski, 16
TĘCZA — g. 16, 

cyrku” (austr.,

18, 20 — „Tarpa-

18. 20 — „Dzieci

WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Gdy byliśmy młodzi” (radź., 14 
lat)

WILDA — g. 11, 14, 17, 20 — „Rio 
Bravo” (USA, 12 1,)

WCZASOWICZ — nieczynne
WOJSKOWE — g. 17.30 — „Zako­

chany kundel” (USA), g. 20 — 
„Francuzka i miłość” (franc., 18 
lat)

WRZOS (Lubcń) — g. 20.15 — „Per­
ła” (meks., 16 1.)

WRZOS (Mosina) — g. 17.15, 19.30 
„Dyliżans” (USA, 12 1.)

Radio
WARSZAWA I: 6.40

7.10 — Przegląd prasy:
Skrzynka poszukiwania
PCK; 7.25 — Muzyka; 7.45

Muzyka;
7.20 —

rodzin 
i — Dla

dzieci; 8.30 — Przerwa; 17.05 — Z 
życia ZSRR; 17.35 — „Słynni piosen 
karze” audycja w opr. Stefana Ro
gińskiego; 18 Tyg. Fel. Red.
Spoi.; 18.10 — Radiostacja młodcś- 
ci; 18.30 — Skrzynka Ubezpieczeń 
Dobrowolnych PZU; 18.40 — Publi­
cystyka międzynarodowa; 18.50 — 
Fragmenty z oper. J. ' Masseneta 
w opr. Józefa Kańskiego w 50-le- 
cie śmierci kompozytora; 19.45 — 
„Ze wsi i o wsi”; 20.26 — Sport;
20.30 — Festiwal Słuchowisk Roz­
głośni Wojewódzkich PR Teatr 
Rozgłośni Wrocławskiej. Dwie hu-
moreski 
„Mnie

Jadwigi Skotnickiej 1)
chyba boli głowa

.Sprzedam piecyk żelazny
. 2) 
Reży

seria Zofii Malanowskiej-Pieńkie- 
wicz; 21.15 — Gra Orkiestra PR; 
22 — Gra Orkiestra Tan. ped dyr. 
Edwarda Czernego.

POZNAŃ: 7.50 —
•wczasowiczów”; 8.35 
podróże, egzotyka”;

Koncert dla 
— Przygody, 
8.55 — Muzy-

ka; 9 — Dla przedszkoli i dzieciń- 
ców wiejskich; 9.20 — Aleksander 
Głazunow — Walc koncertowy; — 
9.30 — Przegląd prasy literackiej; 
9.40 — Zespoły wokalne w reper­
tuarze rozrywkowym; 10 — Portre 
ty literackie; 10.30 — Grają orkie­
stry rozr.; 11 — Polska muz. sym­
foniczna; 12.45 — „Antena wyna­
lazców”; 13 — Koncert solistów; 
13.25 — „Ocalenie” ode. 52 pow. 
J. Conrada — przekład Anieli Za­
górskiej; 13.45 — Koncert rozryw­
kowy; 14.45 — „Baedeker Mazowiec 
ki”; 15 — Muzyka^operetkcwa; — 
15.30 — Dla dzieci; 16.25 — Poga­
danka sportowa Z. Kunśtmana pt. 
„Sezon lotniczy Aeroklubu trwa”; 
16.40 — Dla dzieci; 18 — Gra Kwin 
tet Jerzego Miliana: 18.35 — „Bez
śmigieł bez silnika” felieton
mgr. inż. Kapuścińskiego z cyklu 
. Bohaterowie napowietrznych szła 
ków”; 19.30 — Rozmowy literackie 
19.45 — Echa muz. festiwali; 20.20 
— Znane orkiestry tan. i soliści;
21.27 — Sport; 21.40 Koncert
estradowy muz. radź.; 22.20 — Z 
nagrań Międzynarodowego Kon­
kursu im. P. Czajkowskiego — Mo 
Skwa 1962 ; 23.18 — Muzyka tan.

Telewizja
POZNAŃ: 17.40 — Program dnia 

— (lok.); 17.45 — Reportaż sporto­
wy dla dzieci starszych pt. „5 mi­
lionów na wakacjach” — (W-wa); 
16.45 — „Na półkach księgarskich” 
— (Warszawa); 18.55 — „Podwodne 
przygody” — film seryjny prod. 
austriackiej (lok.); 19.20 — Film 
krótkometr. — (lok.); 19.30 Dzień

f^oraz częściej zza lady sklepowej wita nas uśmiechnięta 
twarz dziewczyny, na której fartuszuku przyczepiony 

jest znak z inicjałami Zasadniczej Szkoły Zawodowej. Te 
młode sprzedawczynie z zapałem i grzecznością starają się 
nadrabiać braki w przygotowaniu praktycznym, chociaż —
prawdę mówiąc — przeważająca ich część, gdyby nie wspom­
niane już znaczki, mogłaby
personel.
Bo też absolwent Zasadni­

czej Szkoły Zawodowej jest 
naprawdę pełnowartościowym 
sprzedawcą, przygotowanym 
do pracy tak pod względem 
teorii jak i praktyki. W czasie 
3-letniej nauki, przyszli sprze­
dawcy przez 3 dni w tygodniu 
przebywają w szkole, przez 
pozostałe 3 dni — w sklepie.

Niewątpliwie jest to jedyna 
droga dla uzupełnienia i od­
młodzenia mocno przerzedzo­
nych i nie zawsze najlepszych 
kadr naszego handlu.

PRZYBYWAJĄ NOWI

Jesteśmy bardzo zado­
woleni z naszych ucz­

niów — powiedział nam dy-

uchodzić za kwalifikowany

rektor poznańskiego PDT, mgr 
Puk. — W’ tej chwili szkolimy 
110 młodych, w klasie I — 
48, w II — 30 i w III — 30. 
Udało nam się zorganizować 
własną klasę. Ułatwia to kon­
trolę uczniów, kontakt z wy-
kładowcami jednocześnie

Muzeum Wojskowe 
dopiero w grudniu 
Wielokrotnie już wspomina­

liśmy o powstającym w Po­
znaniu Muzeum Wojskowym, 
które mieścić się będzie w 
gmachu Arsenału na St. Ryn­
ku. Jednak Zarząd Muzeum 
nie łnoże dotrzymać pierwotne 
go terminu otwarcia, planowa­
nego na październik br. i to z 
winy PPB nr 2, które nie 
ukończyło na czas prac remon 
towych, a Muzeum Narodowe 
nie mogło zatem przejąć 
gmachu w przewidzianym ter­
minie.

Obecnie w Arsenale trwają 
jeszcze prace budowlane, któ­
re zostaną zakończone pod ko­
niec bieżącego miesiąca.

Eksponaty dla Muzeum Woj 
skowego, zbierane od kilku lat, 
znajdują się obecnie na Ju- 
nikowie, w budynku Domu 
Kultury. W połowie września 
br. rozpocznie się przewożenie 
eksponatów z Junikowa i 
ustawianie ich w gmachu Ar­
senału według ustalonego sce­
nariusza. Prace te zostaną za­
kończone pod koniec bieżącego 
roku. Zamiarem dyrekcji Mu­
zeum Narodowego jest otwo­
rzyć nową placówkę w dniu 
kolejnej rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego, w grudniu br.

(tm)

INFimWJEMJ
Komenda Dzielnicowa MO Jeży­

ce prowadzi dochodzenie w spra­
wie kradzieży dokonanej w tak­
sówce, wieczorem 18. 7. br., przed 
lokalem „Pod Koziołkami” na Sta 
rym Rynku Obywatel, który w 
tym dniu ok. godz. 23 podjechał 
taksówką marki „Warszawa” pod 
lokal ..Pod Koziołkami” i wysiadł 
lub został wyproszony z taksów­
ki przez dwóch siedzących wew­
nątrz osobników, a po wyjściu z 
taksówki oświadczył „czekajcie 
ja ten numer szczególnie zapamię 
tam” proszony jest o zgłoszenie 
się w Komendzie MO Jeżyce, ul. 
Kochanowskiego 16, p. 5 w godz. 
od 8 do 10.

Zgubiono-znaleziono
Pani Janina Judzińska znalazła 

w dniu 3 bm. rano na ul. Swięto- 
sławskiej — protezę zębów i oku­
lary; p. Wojciech Duda w dniu 
30. VII — klucze; p. Jankiewicz 4 
bm. także klucze.

Oprócz tego w redakcji znajduje 
się bilet kolejowy — miesięczny 
na trasę Poznań—Chocicza. Zguby 
odebrać można w redakcji „Gło­
su”, ul. Grunwaldzka 19, II ptr. 
pokój 58.

nik telewizyjny — (W-wa); 20 — 
Magazyn publicystyczny „Miniatu­
ry” — (W-wa); 20.30 — Film fab. 
proU NRD — „Ukcchana gwiaz­
deczka” czytany — (lok.).

Wystawy
BWA — St. Rynek — Arsenał — 
Światowa Wystawa Malarstwa i 
Rysunków Dzieci „Moja Ojczy­
zna” — g. 10—17.

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. J. STRUSIA — chi­

rurgia — interna — ul. Szkolna 
8/12, tel. 511-11

APTEKI:
Al. Marcinkowskiego 11; Dzier­
żyńskiego 107; Matejki 1; Dą­
browskiego 76; Głogowska 146; 
Główna 53: Statołęka 79 (tylko 
dyżur nocny), Winogrady.

przyczynia się do ściślejszego 
związania uczniów z PDT. Ze 
swojej strony dyrekcja Szkoły 
robi wszystko, by handel otrzy 
mywał coraz lepszych fachów 
ców. Dzięki temu możemy 
stwierdzić, że młodzi są coraz 
lepiej przygotowani do zawo­
du. Jeśli chodzi o podsumowa­
nie naszej działalności w tym 
zakresie, to od roku 1956 wy­
szkoliliśmy 63 kwalifikowa­
nych sprzedawców. Większość 
z nich pozostała w PDT.

Dyrektor MHD Artykułami 
Spożywczymi — Północ, Przy­
bylski, poinformował nas, że 
szkolenie uczniów rozpoczęto 
w tej branży przed 3 laty. W 
tym roku opuściło szkołę 12 
pierwszych absolwentów, któ­
rzy natychmiast zostali zatrud 
nieni. W klasach I, II i III 
szkoli się nadal 150 uczniów. 
Wracając do absolwentów, dy­
rektor stwierdził, że byli bar­
dzo dobrze przygotowani. 
Świadczy o tym najlepiej fakt, 
że przeciętnym stopniem na 
egzaminie końcowym był — 
dobry z plusem. Prymuska, 
Stefania Konieczna, w nagro­
dę za wyniki pojedzie do Cze­
chosłowacji.
DECYDUJĄ INSTRUKTORZY
T^ak mniej więcej oceniają 
A obydwaj dyrektorzy 

swoich wychowanków. Dla 
obydwu nie podlega dyskusji, 
że jest to jedyna droga dla za­
pewnienia prawidłowego do­
boru kadr, dla wprowadzania 
nowych metod i stosunków w 
handlu. Jednak tych młodych 
wychowują starsi. I tu ważna 
sprawa: należyty dobór in­
struktorów, to jest kierowni­
ków sklepów, którzy opiekują 
się uczniami, by mogli dia nich 
stanowić przykład umiejętno­
ści zawodowych i kwalifikacji 
moralnych. Obie dyrekcje bar­
dzo poważnie potraktowały tę 
sprawę. W MHD na przykład 
wytypowano 27 kierowników, 
którzy przeszli przeszkolenie, 
i których opiece powierzono 
157 uczniów. Od osobistego za 
angażowania się instruktora, 
od jego postawy zależy, czy 
uczeń będzie sumienny, grzecz 
ny wobec klienta, uczciwy. To 
cechy, które najbardziej rzu­
cają się w oczy u pracowników 
handlu.
O STAŁY DOPŁYW NOWEJ 

KADRY
]Viedobrze jest natomiast ze 

sprawą zatrudnienia ab­
solwentów średnich i wyż­
szych szkół handlowych. Naj­
dobitniej świadczy o tym fakt, 
że do PDT. w roku bieżącym,

mimo wolnych miejsc, nie 
zgłosił się żaden ochotnik. Gdy 
by nie konieczność odbycia 
stażu, istnieją poważne wąt­
pliwości czy choć 5 absolwen­
tów Technikum Handlowego 
w Poznaniu przybyłoby do 
MHD. (Zgodnie z zarządzeniem 
Ministra Handlu absolwenci 
średnich szkół zobowiązani są 
do odbycia stażu, w czasie któ 
rego przechodzą przez wszyst­
kie komórki przedsiębiorstwa.) 
Wśród młodych, kończących 
technika handlowe, istnieją 
tendencje uciekania do innych 
zawodów, mimo przygotowa­
nia do pracy w handlu. W ja­
ki sposób związać młodych z 
przedsiębiorstwami handlowy­
mi? Wydaje się, że warto tu 
zastanowić się nad fundowa­
nymi stypendiami. Zapewni 
to stały dopływ wysokokwali­
fikowanej kadry, która warun 
kuje z kolei rozwój handlu i 
jego prawidłowe funkcjono­
wanie. (jk)

W żółwim tempie

Remont Palmśarni
Jak nas informuje kierow­

nik Palmiarni, Franciszek 
Piotrowski, poznańska Pal- 
miarnia doczekała się wresz­
cie kapitalnego remontu.

Na ten rok zaplanowano od­
nowienie trzech pawilonów, 
jednak, mimo iż prace remon­
towe trwają już blisko dwa 
miesiące, nie ukończono jesz­
cze remontu dachu nad pierw­
szym pawilonem. Mimo wielo-
krotnych monitów 
Palmiarni, Wydział 
ny Wielkopolskiej 
ni Ogrodniczej nie 
sza tempa prac.

Zarządu 
Budowla- 
Spółdziel- 
przyspie- 

A remont
dachów oraz ścian wszystkich 
pawilonów trzeba skończyć 
zanim nastąpią, pierwsze przy-
mrozki (które w 
macie występują 
we wrześniu), w 
bowiem wypadku 
Palmiarni szereg 
roślin.

naszym kli- 
czasem już 
przeciwnym 
zmarznie w 
delikatnych

Nie sądzimy, że Wielkopol­
ska Spółdzielnia Ogrodnicza 
pragnie — przez swą opiesza­
łość — narazić Palmiarnię na 
duże straty?.* (tm)

f ^d niedawna, w niektórych dzielnicach Poznania organk 
zuje się opylanie pól, porośniętych chwastami, bądź też 

drzew zagrożnych przez rozmaite szkodniki. Niedawno, kon­
kretnie 31 lipca br., akcję taką przeprowadzono na terenach 
w sąsiedztwie ulic: Wojska Polskiego, Śląskiej i Nad Wierz- 
bakiern. Na zlecenie Wydz. Rolnictwa przy Prez. URN Jeżyce
odpowiednie prace wykonali pracownicy 
Ochrony Roślin, mającej swoją bazę przy 
Nowe Miasto.

Wszystko byłoby chwaleb­
ne, gdyby nie nagłe skargi 
mieszkańców z okolicy tere­
nów poddanych akcji. Już w 
pierwszych dniach tego mie 
siąca otrzymaliśmy sygnały, 
że wspomniane łąki opylono 
jakimś proszkiem, który roz­
siewa przykre zapachy. Nie 
dość jednak, że mieszkańcy o- 
kolicznych domów muszą za 
mykać okna mieszkań, zwła­
szcza wieczorami, zanotowano 
ponadto wypadki szkodliwego 
wpływu preparatu na orga­
nizm niektórych osób. W każ 
dym razie lekarz jednej z 
Przychodni Rejonowych na Je 
życach, dr Stasch, skierował 
do Prezydium DRN pismo, 
wskazujące na konieczność 
przerwania akcji.

Wobec interwencji zaintere­
sowanych mieszkańców wspom 
nianej dzielnicy Poznania, po 
łączyliśmy się z kierownikiem 
Stacjj Zabiegów na Nowym 
Mieście, p. Dudą i poprosili­
śmy o wyjaśnienia. Oświad­
czono nam, że do opylań sto­
suje się preparat znany pod 
nazwą „2-4D”, że nie jest on 
szkodliwy, a przykry zapach 
trzeba, niestety, znosić od 
5—6 dr i.

Sami nie jesteśmy fachow­
cami. Trudno więc przyznać 
nam rację jednej czy drugiej 
stronie. Twierdzimy jednak, 
że — skoro opylanie chwas­
tów jakimś środkiem chemicz 
jiym budzi pewne wątpliwo­
ści — należy przerwać akcję 
i istotnie poczekać na orze­
czenie znawców. Być może o- 
każe się, iż wspomnianego 
preparatu istotnie nie należy 
stosować w pobliżu okolic za 
mieszkalych. Wierzymy także, 
ze wymieniona wyżej Stacja

Zabiegów i

Stacji Zabiegów 
Prezydium DRN

Ochrony Roślin
podda używane preparaty od­
powiednim badaniom i zechce 
nam przesłać wynik tych do 
ciekań. Pragnęlibyśmy bo­
wiem zainteresowanym prze­
kazać należne im wyjaśnie­
nia. (c)

Przerwa w Operze

Przygotowania 
do wyjazdu

W niedzielnym numerze 
„Głosu” podaliśmy m. in. re­
pertuar Opery Poznańskiej na 
cały obecny tydzień. Niestety, 
żadna z podanych oper nie zo­
stanie wystawiona. Z uwagi 
bowiem na przygotowywanie 
się zespołu do planowanego 
wyjazdu do Jugosławii, dy­
rekcja Opery im. St. Moniusz­
ki odwołuje wszystkie przed­
stawienia w dniach od 14—18 
bm. Jedynie w niedzielę 19 
hm. o godz. 19 odbędzie się 
zapowiadana premiera ope­
ry - baletu M. Maliszewskie­
go pt. „Syrena”, (c)

Dotyczy 
nie tylko „Czaru"
Przed trzema dniami opubli 

kowaliśmy felieton, w którym 
wskazaliśmy na dziwne me­
tody pobierania dodatkowych 
opłat przy sprzedaży radio­
odbiorników marki „Czar ’. 
Konkretnie chodziło o dolicza­
nie należności za bateryjkę.

Okazuje się, że podobne 
praktyki stosują stacje 
ZURT-u również przy sprze­
daży radioaparatów marki 
„Koliber”. Jeden z Czytelni­
ków, który w końcu lipca na­
był taki odbiornik w punkcie 
ZURT-u przy ul. Ratajczaka 
(gmach „Arkadii”), okazał 
nam rachunek. Do ceny 
1.550 zł za radio, doliczono 
16 zł za baterie.

Może więc czynniki handlo­
we wyjaśnią, jak to właściwie

Ciekawą książkę popularyzator­
ską pt. „Wielcy samoucy w malar 
stwie” opracował Ignacy Witz 
(Wydawnictwo Związkowe, s. 172, 
c. 20 zł). Książka przynosi szkice 
z życia i twórczości takich zna­
komitości malarskich jak Dau 
mier, Cezanne, Gauguin, Renoir, 
van Gogh, Valadon, Utrillo, Micha 
lowski. Zaopatrzona w sporą licz­
bę ilustracji (niestety czarno-bia­
łych) oraz bogate przypisy jest ta 
książka ważnym elementem upo­
wszechnienia sztuki i dobrze, że 
została wznowiona.

Ponadto ostatnio ukazały się:
Jadwiga Prendowska „Moje 

wspomnienia” (Wyd. Literackie 
s. 412 c. 75 zł), Jerzy Grzegorzew­
ski „Wrogowie pancerza” (wyd. 
MON, s. 127, c. 8 zł, Fred J. Cook 
„Dżangannatha, państwo wojny” 
(KiW, s. 230, c. 15 zł). Mała Ency­
klopedia Przyrodnicza (PWN, U

I o tym się pamięta
Jeden z naszych Czytelników 

zwrócił niedawno uwagę — w li­
ście do redakcji — na konieczność 
pobudowania w mieście szeregu 
nowych szaletów, m. in. w okoli- 
licy skweru przy zb’egu ul. Grun­
waldzkiej 1 Al. Przybyszewskiego.

Jak nas ostatnio poinformował 
Wydział Gospodarki Komunalnej 
i mieszkaniowej Prezydium DRN 
Grunwald, plany inwestycyjne 
przewidują budowę takich obiek­
tów. Wspomniana dzielnica otrzy­
ma w najbliższej przyszłości sześć 
nowych szaletów publicznych. 
Obecnie trwają opracowania do­
kumentacji dla tego typu inwesty 
cji w rejonie ulic: Grunwaldzkiej 
i Grochowskiej, Marcelińskiej i 
Świerczewskiego oraz Ściegienne­
go i Promienistej. (—)

W minioną niedzielę słupek 
rtęci w termometrze poszedł na­
reszcie wysoko w górę, a bez­
chmurne niebo wyciągnęło poza 
miasto tysiące poznaniaków. Za­
pełniły się piaze nad Wartą, Ru­
sałką, jeziorami w Kiekrzu, Strze- 
szynte i na Malcie, a pływalnia 
na Niestachowie również z tru­
dem mogiła pomieścić zwolen­
ników piażowania i kąpieli. Po­
goda zaskoczyła jednak wielu 
mieszkańców miasta, bowiem 
ulice jego niezbyt opustoszały, 
mimo powodzenia podmiejskich 
ośrodków wypoczynkowych. W 
każdym razie sporo słuchaczy 
zgromadził w Parku Kasprzaka 
popołudniowy koncert zespołu 
Polskiego Radia. Przy ładnej po­
godzie, nastrojowej fontannie 
(patrz zdjęcie górne) setki po­
znaniaków wysłuchało popisów 
solistów rozrywkowej ekipy ra­
diowej. Ci natomiast, którzy wy­
jechali za miasto, nie tylko zaży­
wali kąpieli słonecznej i wodnej. 
Na podmiejskich jeziorach i na 
Warcie kursowało wiele kajaków 
i żaglówek. Jedną z nich, wręcz 
przepełnioną zwolennikami prze­
jażdżki po jeziorze, widzimy na 
drugim z publikowanych zdjęć.

Fet. (2) — K. Przychodzki

jest tymi cenami.
nunkty sprzedaży mają

Czy 
w

ogóle prawo podawać ceny na 
radia niekompletne? (d)

Mała Encyklopedia 
(Państwowe Wyd.

s. 825, c. 90 zł), Je- 
,,Zarys historii poi 
robotniczego 1918— 
435, c. 25 zł.)

wyd. 85 zł), 
Ekonomiczna 
Ekonomiczne, 
rzy Kowalski 
skiego ruchu 
1933” (KiW s.

Nieudany mariaż
Tak można by nazwać po4 

łączenie baru mlecznego ze 
sklepem spożywczym w loka-* 
lu przy ul. Sowińskiego. Pro­
szę sobie wyobrazić w małym 
pomieszczeniu dwie placówki, 
cieszące się niezłym powodze­
niem. Stoliki, a przy nich 
konsumenci, wielu jedzących 
na stojąco, obok — skrzynki 
po jajkach i serach, konwie pa 
mleku — to codzienny obra-* 
zek.

Proponujemy jednak upo­
rządkowanie wnętrza wspom-* 
nianej placówki, a nawet 
rozwód, (jk)


